
* P roprie tário ; Dr. ANTONIO FIRAKOW SKI 1 D lretor; Dr, BDVINO TEMPSKI

i Tóda correspondência, cartas de valor e cheques dirigir à :
Wszelką Jsorespcawlencje, Hstv plenieżne 1 czeki adresować : 
REDAÇAO DO “LUD", CAIXA POSTAL 155, CURITIBA, PARANA

A D M I N I S T R A C J A :  ALAMEDA CABRAL 816, przyjm uje codziennie 
í  - (prócz niedziel 1 św iąt) od 8 do 12 1 o d  14-ej do 16-ej godz.- telefon: 1-4-9-3 
' , R E D A K C J A  (ten sam  ndres) przyjm uje codziennie (prócz 'n iedziel 1 św iąt) 
i ■ od 8-ej 1 pół do 11-ej 1 pół godziny.

P ren arae ra ta  roczna w B ra z y li i ...............................................
l w inr.vch k ra jach  am erykańskich ................  ...........
Dla Irinych krajów  ....................................................................
Przesyłka pocztą lotniczą w Brazylii (rocznie) dopłata
Cena egzem plarza w K urytyble .......................................

w S ão .P aulo  1 Porto  A le g re ..............

• Cl*. 70,00: 
C r. 100,Oa: 
C r. 130,Ołi; 
Cr 1.50: 
C r. 2,00;

NR. 4 j CURITIBA, 27 S T Y C Z N I A
1 D E  J A N E I R O

1954
D E ROK XXIX

“LUD” wysyłany pocztą lotoiczą m ożna nabyć :
São P a u lo : w kiosku gazetowym naprzeciw  Głównej Poczty (Av. São João);

" n a  s tac ji kolejowej Luz (L ivraria d a  Estação 
da Luz, Saguão Principal, przy wejściu do P arku . 

Porto Alegre: w kiosku n a  placu  Abrigo Parobé, Loja n r . 3.
Salvador, Baia, ru a  B arão de Cotegipe, 96

4G0 - LECIE METROPOUI PAULISTANSEIE

S tolica São Paulo posiada wiele w spaniałych p a r ­
ków w mieście, k tóre  są praw dziw ą ozdobą ogrom ­
nych budowU. Jednym  z nich to  p a rk  D. Pedro II.

M iasto São Paulo, stolica jed n e ­
go z najw iększych stanów  Brazylii, 
obchodzi 400-lecie swego założenia.
. Drugie co do wielkości i bogactwa 

m iasto  w Brazylii a  trzecie z całej 
Południiowej Ameryki, Sao Paulo 
m iało bardzo skrom ne początki i 
jego założenie dziwnie łączy się z 
ew angelizacyjną działalnością K o­
ścioła Katolickiego n a  Ziemi św . 
K rzyża.

Oto l^ilku księży z zakonu św. 
Ignacego, przybyłych z Portugalii, 
po krótkim  pobycie w São Vicente, 
położonym obok dzisiejszego słyn­
nego n a  cały św iat p o rtu  Santos, 
przedarło  się przez nadm orskie p a ­
smo gói-skie n a  wyżynę P ira tin ing l 
i tam  postanow iło założyć kaplicę 
i kolegium .

, D nia 25 stycżnia 1554 r .  jeden  z 
księży, praw dopodobnie superior 
grupy ks. M anuel Paiva, odpraw ił 
uroczystą Mszę św. i dokonuł po­
święcenia m iejsca n a  przyszłą bu­
dowę kolegiima; nowej osadzie n a ­
dano nazwę od uroczystości dn ia  — 
św . P aw ła. W sześć la t  później, 
główny g uberna to r Brazyhi, Mem 
de Sá n a d a ł  nowem u osiedlu praw a 
m iejskie z nazw ą São Paulo de P i- 
ra tin in g a .

Z pow staniem  i rozwojem São 
PaulD złączonych je s t wiele n a z ­
wisk kapłanów  z Zakonu OO. Je ­
zuitów jak  obok K s. M anuela P a i­
va, K s. M anoel da Nóbrega, który 
jeszcze przedtem  apostołował n a  
wyżynie P ira tin in g i, wśród ró ż i^ ch  
s z o p ó w  indyjsk ich  jak : G u aiaó a- 
zes. C arijós, Tam oiòs i wielu In ­
nych; dalej, s łynny Ks. Józef An- 
ch ie ta  ,oraz księża: P io tr Correia 
i J a n  de Souza, którzy w swych wy­
praw ach apostolskich zapuścili się 
w sierpniu  1554 r . w okolice zatoki

P a ran ag u á  w P aran ie , gdzie spo t­
ka ła  ich śm ierć m ęczeństw a od za­
tru ty c h  strza ł in d ian  Carijós, pod- 
mówionych do te j zbrodni przez 
pewnego hiszpana. W spomnieć n a ­
leży przy tym  słynnego P ortugal­
czyka J a n a  Ram alho, k tóry  jako 
rozbitek m orski, dosta ł się do B ra ­
zylii już w 1512 r . ;  zdołał on n a ­
wiązać życzliwe stosunki z tuby l­
cam i 1 naw et p o jął za  żonę córkę 
kacyka jednego ze.szczepów, p iękną 
T ib iriçá . On to  założył osiedle 
dzisiejsze S anto  André i pomógł 
słynnem u M arcinowi Afonso de 
Souza przy zak ładan iu  m iasta  São 
Vicente w 1532 r . ,  a  następn ie  i 
przy pow staw aniu m iasta  S. P a u lo .

Początkowy rozwój Sao Paulo był 
bardzo powolny. Jeszcze w 1872 r . 
m iasto to  liczyło zaledwie 31.000 
mieszkańców i w szeregu innych 
m i a s t  brazylijskich zajm owało 
dziesiąte m ie jsce .

Dopiero rozkw it p lan tac ji kawo­
wych zapew nił m iastu  i całem u 
Stanowi São Paulo szybki i n iesły­
chany  rozwój. Dziś jes t to  nowocze­
s n a  m etropolia, z ludnością docho­
dzącą do trzech milionów m iesz­
kańców, z ogrom nie rozw iniętym  
przem ysłem  i handlem  oraz z cen­
trum  wysoko postaw ionego życia 
kultra lnego i naukowego.

W S tan ie  São Paulo oraz jej s to ­
licy m ieszka od przeszło pół wieku 
wielu naszych Rodaków, którzy 
p racą  i geniuszem  przyczynili się w 
p eW ej m ierze do dzisiejszego roz- 
w oju^m iasta  São Paulo.

Pierw si em igranci polscy przyby­
li do São Paulo  już w 1890 r . ;  w 
1912 i później przybyła spora grupa

O grom ne, szerokie m osty i w iadukty przecinają  m iasto w różnych 
k ierunkach , usp raw n ia jąc  niezwykle żywy ruch  kom unikacyjny d dając  
im ponujące widoki. Oto w spaniały widok z w iaduktu S an ta  Efigênia.

Na wzór słynnych paryskich  “Cham ps-Élisées”, m iasto  São Paulo 
posiada również w span iałą  aw enidę Campos Eliseos, gdzie koncen­
tru je  się polityczne życie S tan u  São Paulo. — ---------------------------------

polskich em igrantów  w raz z Ks. 
Traw ińskim  z dawnego Królestwa 
Px)lskiego, G alicji i Litwy; osiedlili 

się w Capivari pod São B ernardo  n a  roli; potem  inni 
w Nowa E uropa i Pariquera-A ssú . W ielu em igrantów  
pozostało w sam ym  mieście São Paulo.

Sławnym  s ta ł się w São Paulo, inżynier Bronisław

Ruch handlow y i przemysłowy stolicy pau listań - 
skiej m a swój najw iększy ośrodek n a  placu 
--------------------- “Largo do Tesouro”. ------------------

Rymkiewicz, k tóry wraz z  Brodowskim, wybudował słyn­
n ą  tra sę  kolejową n a  szlaku São Paulo — Santos.

Dziś, Polonia P au listańska  je s t bardzo liczna i do­
brze zorganizow ana.   P. ------

ZŁUDNE MARZENIA EUROPY
Naprawdę zadziwiające jest, że 

•w swojej polityce w stosunku do 
Rosji sowieckiej, m ocarstw a z a ­
chodnie zw racają  tak  m ało uwagi 
n a  główne zasady wypływające z 
doktryny bolszewickiej, bez k tó ­
rych  system  sowiecki nie mógłby 
istn ieć . Znacznie więcej zważa się 
n a  zm iany w usadzeniu sowieckich 
dygnitarzy w czasie, cerem onii p u ­
blicznej lub p arad y  n a  Czerwonym 
P lacu  w Moskwie, — znacznie w ię­
cej wniosków wyciąga się z tak ie ­
go czy innego m ałoznacznego ge­
s tu  M alenkowa — lub dawniej S ta ­
lin a . A n ik t  n ie chce st&nąć tw arzą 
w tw arz zagrażającej rzeczywisto­
ści i stw ierdzić publicznie, że nie 
m a isto tnej zm iany w sy tuacji m ię­
dzynarodowej i że polityczne cele

Moskwy pozostają niezm ienione, a 
zm ienia się tylko tak ty k a  — w 
r^iarę konieczności.

To powoduje, że polityka m o­
carstw  zachodnich wobec Rosji nie 
przynosi żadnyhh wyników lecz ty l­
ko rozczarowania, k tóre się rodzą 
z własnych błędów i zawodów. T a ­
ka sy tuac ja  panow ała  w czasach 
“appeasem entu” (1945-1948), w o- 
kresie "pow strzym yw ania”, k tóry 
trw ał do śmierci S ta lin a  — i tak a  
sam a jes t sy tuac ja  dzisiaj — gdy 
św iat zachodni s ta ra  się gorliwie 
znaleść nowe drogi, prowadzące do 
upragnionego porozum ienia z Mo­
skwą, n a  zasadzie “równowagi sił” 
z podpisanym i wzajem nie gw aran­
cjam i.

Nowe próby znalezienia sposobów

ż a d n a  zapewne aw enida w Ameryce Południow ej nie posiada tyle 
w spaniałych w iaduktów  co pau lis tań sk a  aw enida A nhangabaú, poło­
żona w cen trum  m iasta, ozdobiona pasem  parkow ym ; widoki z w ia­
duktów n a  “dolinę” parkow ą są niezwykle u r o c z e . -----------------------

harm onijnego w spółistnienia ze Związ­
kiem  Sowieckim zainicjow ał brsrtyjski 
p rem ier Sir W inston Churchill w swej 
wielkiej mowie U -g o -m aja  1953 w Izbie 
G m in. Zaproponował on wówczas roz­
wiązanie po linii dawnego p ak tu  w Lo- 
carno: ustabilizow anie n a  mocy w zajem ­
nych umów obecnego s ta tu s  quo w Euro­
pie i równocześnie usiłowanie w bezpo­
średnich  rozm owach z Malenko^^em wy­
b adan ia  możliwości stopniowego roz­
strzygnięcia istn iejących  problemów 
sporn y ch .

PLANY CHURCHILLA

Stanowisko C hurchilla napo tkało  n a  
silną reakcję  Stanów  Zjednoczonych i 
F rancji. Jednakże, in ic jatyw a b ry ty jsk ie­
go prem iera  znalazła duże uznanie spo­
łeczeństw a brytyjskiego, zarówno wśród 
konserw atystów  jak  i w Labour P arty . 
K anclerz Niemiec Zachodnich, Adenauer, 
oświadczył, że w zasadzie zgadza się z in i- 
cjatjnjyą Churchilla — ale równocześnie 
złożył swój w łasny plan , w którym  zapro ­
ponował utworzenie strefy  n eu tra lne j 
m iędzy Niemcami Zachodnim i i Rosją 
sowiecką. Trzeci p lan  został p rzedsta ­
wiony przez dem okratycznego kandydata  
w o sta tn ich  wyborach prezydenta S ta ­
nów Zjednoczonych, p . Stevensona, po 
powrocie z in form acyjnej podróży do- 
ok(^a św iata . P lan  ten  opiera się n a  do­
brze znanych pom ysłach z tzasów  Ligi 
Narodów, dotyczących paktów nieagresji.

P lan  C hurchilla — chociaż jeszcze z 
niego nie zrezygnow ano*^ posiada jeden  
b łąd  podstawowy; przyjm uje on dzisiej­
szy sztuczny podział kon ty n en tu  europej­
skiego n a  dwie strefy  — “Zachodnią” i 
•‘Sowiecką” . Sprzeciwia się to  na jzupe ł­
niej “polityce wyzwolenia”, głoszonej 
przez nową A dm inistrację A m erykańską. 
Churchill 'ma z ty t  wiele doświadczenia 
w poUtyce, ażeby nie zdawać sobie sp ra ­
wy z tego, że s tab ilizacja  obecnego s ta ­
nu  rzeczy w Europie n ie  załatw ia pro- 
Dlemu, ale najw yżej odsuwa tylko o sta ­
tecznie rozstrzygnięcie n a  pewien czas. 
Przedstaw iając  swój p lan  wyjaśnił, że 
chciałby “ocalić pokój przynajm niej na  

(Dokończenie n a  2-ej stronie)
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Agradecim ento
Durante as suas preciosas 

atividades na Redaçao do 
nosso querido jom al ŁUD , 
"uTsem dúvida vos tem pro 
porcionado alegrias sem fim 
e alento nos momentos de 
aflição, tivemos a oportuni­
dade de constatar o extraor­
dinário mérito da 
cão e usufruir o fulgor da in ­
teligência, a pureza das vir­
tudes do Padre Joao Palka, 
sempre cordialmente volta­
das aos interesses da nossa 
coletividade, para a gloria de

“ T jo r n a l  “LUD” teve. gra­
ças a profícua açao do Kev. 
Padre João Palka uma suces­
são interminável de exitos, e 
o seu futuro foi consolidado 
de maneira tal que dias ra- 
diantes, a prosperidade certa, 
para sempre lhe foi assegu­
rada.

Com os nossos mais pro­
fundos agradecimentos ao 
Revmo. Padre João Palka, 
cujo afastam ento assistimos 
com sincero pesar, cordial­
mente desejamos dias ventu­
rosos em seu novo posto de 
trabalho.

Curitiba, 25 de janearo de 
1954

DR. EDVINO TEMPSKl 
Diretor do jornal “LUD"

PODZIĘKOWANIE

Ustępując z Redakcji “Lu­
du”, składam Szanownym i 
Drogim Współpracownikom, 
Korespondentom i Czytelni­
kom serdeczne podziękowa- 
nie za współpracę i poparcie, 
jakimi mię darzyli w ciągu 
niemal 25 lat mej pracy re ­
daktorskiej.

Kurvtyba, Z5-go stycznia 
1954 r.

KS. JAN PAŁKA

Z RIO I INNYCH STANÓW
*  NOWĄ WYPRAWÇ W 

poszukiwaniu zaginie n  e g o 
angielskiego pułkownika Per- 
cy Fawcetta, o którym zagi­
nął słuch od 25 lat, oreanlzu- 
1e niemiecki podróżnik Her­
m ann Backer; twierdzi on, że 
podróżując w 1929 r . wraz z 
towarzyszem Boeldeke, po­
przez puszcze stanu Mato 
Grosso, napotkał' w okolicy 
Iriri na białego człowieka, ży­
jącego wśród indian miejsco­
wych; łudząco przypomniał 
on zaginionego Pawcetta.

*  SŁYNNE AUTOSTRADY 
Anchleta 1 Anhanguera w 
stanie São Paulo przyniosły 
w ciągu ostatnich 10 miesię­
cy dochodu z podatków dro­
gowych. 700 milionów kru- 
zejrów; szosa Ancheta pro­
wadzi z m iasta São Paulo do 
Santos; druga do Jundiai; 
orzeclętny ruch dzienny po­
jazdów na steosie Anclíleta 
wynosi od 5 tysięcy do 14 
tysięcy aut l kamlnionów.
- *  OKOŁO 400 techników 
ma przybyć z Austrii do 
Brazylii; 30 z nich przybyło 
już do Rio de Janeiro* 10 z 
nich osiądżie w Belo Horl- 
■sonte, a 20 w mieście São 
Paulo.

*  CZY LUDZKOŚCI GRO­
ZI BRAK WYŻYWIENIA? 
FAO czyli “Food and Agri- 
culture Organisation” ogłosi­
ła niedawno, że produkcja 
żywności wyprzedziła przy­
rost ludności o 2,4% i w ra . 
porcie swoim zamieściła zna­
mienne stwierdzenie: “Jeżeli 
ludzie są głodni, głód ich n a ­
leży przypisać trudnościom 
ekonomicznym, spc^ecznym i 
politycznym, nei zaś nlewy- 
starczalności płodów ziemi 
dla zaopatrzenia wszystkich”.

F U T h E  m a r z e n i a  E U R p P J
 _________________    l.iTirnT̂O aCTrPSle.

(DOKOŃCZENIE Z 1-ej STRONY)
chociaż wydaje

jed n o  pokolenie” . A m  dalej? 
Kłopot pozostanie dla spad 
kobierców. Jeżeli o niego sa­
mego chodzi, chciałby zakoń­
czyć swoją diugą karierę po­
lityczną jako "siewca po­
koju”.

PLAN ADENAUERA

Plan Kanclerza Adenauera 
był wynikiem sytuacji w 
Niemczech Zachodnich i icn 
interesów. Przyjęcie planu 
Churchilla oznaczałoby zgodę 
na podział Niemiec n a  długi 
czas. W tych w arunkach A- 
denauer wolał włączenie Nie­
miec Wschodnich do strefy 
neu tra lnej” niż należenia ich 
do “strefy sowieckiej" w E- 
ropie. Poza tym  przyjęcie 
planu Adenauera usuwałoby 
niebezpieczeństwo, że Rosja 
sowiecka może wygrywać 
Niemcy Wschodnie przeciwko 
Niemcom Zachodnim z jed ­
nej strony, a z drugiej stro­
ny dałyby to Kanclerzowi 
wolną rękę w tworzeniu a r­
mii niemieckiej n a  zachód 
od rzeki Łaby. Z tej to  przy­
czyny p ian  Adenauera spot­
kał się z silna opozycją we 
Francji — i został również 
chłodno przyjęty w Londy­
nie, ponieważ w razie jego 
urzeczywistnienia wpływy 
brytyjskie n a  kontynencie u- 
ległyby znacznemu osłabeniu 
na korzyść Stanów Zjedno­
czonych, z którymi Kanclerz 
Rzeszy wiąże się coraz silniej.

Najmniej realny jest plan

Stevensowa, ,  ,
się najrozsądniejszy. Jest on 
teoretycznie słuszny, ale 
zawodzi zupełnie w praktyce. 
Mieliśmy dowód tego w cza­
sie przed II  wojną światową. 
Rosja sowiecka m iała  pak t 
o nieagresji z Polską, ale to 
jej nie przeszkadzało w do­
konaniu podziału Polski 
wspólnie z H itlerem  we wrze- 
śniu 1939.

Należy -wziąć pod uwagę 
orzepaść, k tó ra  dzieli "poję­
cia” sowieckie od tych , k tó ­
re są przyjęte n a  Zachodzie. 
Dosyć było dowodów w przy­
szłości, ażeby dyplomaci m o­
carstw  zachodnich zrozumieli 
nareszcie, że w słowniku Mo­
skwy słowo “POKÓJ” ozna­
cza wszystko, co odpowiada 
sowieckim interesom , a  sło­
wo NAPAŚĆ” — to wszystko, 
co zagraża Interesom  K rem ­
la. Jak  jest możliwe zawrzeć 
pakt nieagresji w tak ich  w a­
runkach? Wiadomo juz z. 
góry, że Stany Zjednoczone 
są ''notorycznym  n a p a stn i­
kiem ” ponieważ nie uznają,, 
na  przykład, czerwonych 
Chin. Ale wojna n a  M ala­
jach  ^Ibo w Indochinach  
jest “akcją pokojową" w 
znaczeniu Moskwy, tak  samo 
jak  była n ią  inwazja kom uni­
styczna w Korei.

Takie są złudne m arzenia 
dzą tylko to, co p ragną  so- 
połityków Zachodu, których 
tw arda rzeczywistość nie n a ­
uczyła jeszcze niczego; wi- 
baczyć^ _____________

Inż. EDM UND G A R D O LIŃ SK I

TRZYLETNIE
PRENUMERATY

W ciągu listopada i grud­
nia opl.acili trzyletnie prenu­
m eraty następujący czytel- 
nicy:

PP
Jan  Skalski za 1953, 4, 5 
Pran. Rudnicki ” 1954, 5, 6
Siostry Miłosierdzia

W Porto Alegre, w dzielnicy Passo da Areia, zostanie wy­
budowany wielki 13 piętrowy szpital, z najnowocześniejszymi 
urządzemami; będzie on należał do jednych z największych 
szpitali Południowej Ameryki. Szefem budowy nowego szpi­
tala  został nasz rodak, p. inżynier Edmund Gardoliński. I n ­
żynier Gardoliński cieszy się wielkim poważamem wśród spo­
łeczeństwa portoalegreńskiego dzięki wybitnym zdolnościom 
architektonicznym.

Dlatego też rząd stanowy powierza mu odpowiedzialne 
prace. I tak np. przez kilka lat był naczelnym szefem kon­
strukcji nowej robotniczej dzielnicy w Porto Alegre, w k tórej 
wybudowano 1300 budynków. Dzielnica ta, między innymi, 
posiada swoją pocztę, gimnazjum, szkoły i wkrótce będzie 
m.ieć wspaniały ogromny kościół.

Uchwaia Tow. Im. 1  Piłsudskiego 
w São Paulo

Do Prezesa Rady Ministrów R .P . w Londynie;
Rady Narodowej przy Rządzie R . P. w Londynie;
Rady Politycznej przy Rządzie R . P . w Londynie.
Kopie do;

Prezydenta R. P. w Londynie
Gen. Broni Kaz. Sosnkowskiego w Kanadzie
Redakcji "Lud” w Kurytybie — P araná

Tow. Polskie im, Józefa Piłsudskiego w São Paulo, istn ie ­
jące już pół wieku a reprezentujące dużotysięczną rzeszę Po­
laków, obywateli Polski Wolnej, na  zebraniu odbytym dnia  
3 stycznia 1954 roku, po referacie prezesa S tanisław a Hessla 
uchwaliło jednogłośnie następujący wniosek:

"WZYWAMY JAK NAJENERGICZNIEJ WSZYSTKIE 
UGRUPOWANIA POLITYCZNE WCHODZĄCE W SKŁAD 
RAD PRZY RZĄDZIE R . P. W LONDYNIE, AŻEBY W IMIĘ 
WOLNEJ POLSLKI BEZZWŁOCZNIE PRZYJĘŁY I  ZA­
TWIERDZIŁY AKT JEDNOŚCI NARODOWEJ I TYM UMOŻ­
LIWIŁY JAK NAJSZYBSZE UKONSTYTUOWANIE SIĘ RZĄ­
DU JEDNOŚCI DO TEGO SAMEGO STANOWISKA ZAPRA­
SZAMY WSZYSTKIE ORGANIZACJE POLSKIE ROZSIANE 
NA WYCHODŻTWIE.

Zarząd Tow. im . Józefa Piłsudskiego 
STANISŁAW HESSEL — prezes

WŁADYSŁAW BAŃKOWSKI — wice-prezes 
JERZY PIĄTKOWSKI- — sekretarz.

b e z p r o d u k t y w n a  WY­
MIANA NOT m ię d z y  ZA­

CHODEM I MOSKWĄ

Dowodem tego Jest męczą> 
cy i bezproduktywny tas ie ­
miec wymiany n o t mi/fdzy 
Zachodem i Moskwą w sp ra ­
wie Niemiec, Austrii etc. O- 
bydwie strony pow tarzają  
ciągle te  sam e argum enty, 
przekładają  sta le  te  same 
warunki i jasne jest, że sp ra ­
wy nie mogą się posunąć ani 
o krok naprzód.

Mówi się n a  przykład n a  
zachodzie, że zrobi się wszy­
stko, żeby ocalić pokój. A 
równocześnie słyszymy o- 
świadczenia, że spraw a szyb­
kiego ponownego uzbrojenia 
Niemiec będzie prowadzona 
nadal stanowczo, bez wzglę­
du n a  wyniki s ta ra ń  o za ­
warcie umowy z Moskwą.

Dzisiaj Zachód jes t jed n o ­
m yślny w zadaniu , że niebez­
pieczeństwo sowieckie należy 
zawsze brać  pod uwagę: d la ­
tego istn ie je  O rganizacja 
T rak ta tu  Północno-A tlantyc­
kiego (NATO) i dla te j s a ­
mej przyczyny przeprowadza 
się kosztowną akcję zbroje­
niową; S tany  Zjednoczone 
budują  w Europie bazy lo t­
nicze, rozszerzają bazy m or­
skie.

Dopóki ta  akc ja  nie zagra- 
żą zbytnio Moskwie, czując 
swoją wyższość na, terenie, 
Europy. K rem l nie przeciw­
staw ia się działaniom  Zacho­
du. Ale niech a rm ia  europej­
ska przestanie być “arm ią 
papierow ą” i niech  Moskwa 
dojdzie do przekonania, że 
zaczyna trac ić  przewagę m i­
lita rn ą  w Europie, wówczas 
zacznie p na  reagować silnie i 
rozpocznie się niejbardżiej 
krytyczny okres. Pod tym
względem deklaracje  czerwo­
nych władców K rem la nie 
pozostają żandych złudzeń.

A stan ie  się to  wtedy, gdy 
zostanie utw orzona silna  a r ­
m ia niem iecka, m ająca  po­
tężne poparcie techniczne 
Stanów Zjednoczonych. Bol- 
•szewicka Moskwa, której ce­
lem jest obalenie obecnego 
kapitalistycznego porządku w 
świecie i zastąp ienie go “r a ­
jem  bolszewickim” nie m o­
że n a  to  pozwolić. To Jest 
całkiem  Jasne 1 oczywiste z 
sowieckiego punk tu  widzenia, 

A więc, nie m a nUejsca na 
równoczesne rozmowy o po­
koju za wszelką cenę i o 
zbrojeniu Niemiec. Trzeba 
być szczerym i uczciwym. 
Czy polityka “pow,strzymy- 
w ania” nie była bardziej 
szczera 1 bardziej celowa? T a 
polityka, ze wszystkimi swoi­
m i błędam i i brakam i, była 
wyłącznie defenzywn, ale wy­
kazywała Jasno k to  był po­
tencjalnym  n apastn ik iem  i

przygotowywała się n a  ocze­
k iw aną agresję.

POLITYKA WAHANIA

Gdy Prezydent Eisenłiower 
doszedł do władzy, politykę 
“pow strzym yw ania” uznano  
za n iew ystarczającą. W ysu­
n ięto  zasady bardziej zdecy­
dowanej i stanow czej akcji, 
zwanej “polityką wyzwole­
n ia ” . Po śm ierci S ta lin a  Z a­
chód cofnął się i m etody po­
stępow ania z R osją Sowie­
cką, proponow ane dzisiaj, są 
nieskuteczne 1 zgubne dla  Z a­
chodu; Nie tylko , n ie  dadzą 
one żadnych rea ln y ch  w yni­
ków, lecz ponad to  m uszą po­
głębić różnice pom iędzy n ie ­
którym i m ocarstw am i i n a ­
rodam i wolnego św ia ta . M a­
my tego  dosyć dowodów - -  o- 
s ta tn lo  n a  przykład polityka 
Indii jes t coraz bardziej n le- 
p e w n a  1 n iezdecydow ana. 
S tany  Zjednoczone, k tó re  
cieszyły się absolutnym  a u to ­
ry te tem  w O rganizacji N aro ­
dów ZJednocznych Jeszcze 
niedaw no, t ra c ą  ,go  coraz 
b a rd z ie j.

Słyszymy bardzo  często ro ­
zum ow anie: “Pom im o wszy­
stko powinniśm y okazać do­
brą  wolę i ten d en c ję  do p o ­
godzenia się, ta k  żeby było 
w przyszłości jasn e , że Jeśli 
nie było h a rm o n ijn e j współ­
pracy, to  nie z naszej w iny” . 
A rgum enty tego rod za ju  są 
dobrze znane z czasu C ham - 
berla in ’a  1 z Jego usiłow ań 
dojścia do porozum ienia z 
H itle rem . Doprowadziło to  
do II  wojny św iatow ej. Obe­
cna  p e łn a  w ah ań  i niezdecy­
dowane stanow isko prowadzi 
niechybnie do I I  wojny św ia­
tow ej. Może o n a  przyjść 
szybciej niż się spodziew am y. 
Nigdyśmy nie przypuszczali, 
że Sowiety będą tak  szybko 
posiadały bom bę wodorową.

D r. K arol R ipa.

P a n n a  O lga Izab e la  K op­
rowska, có rka S tan is ław a 1 
M arianny  Koprow skich o- 
t rzy m ała  d n ia  6 - X II - 53 r. 
dyplom  ukońcfienia g im n a­
zjum  S tanow ego w Tom azi- 
n le  z w ynikiem  b. dobrym. 

P a n n a  O lga m a zam iar 
poświęcić się  dalszym  s tu ­
diom.

W inszujem y 1 życzymy po­
wodzenia. R e d .

P O S Z U K I W A N I A

W ładysław a IWATYSIAKA, 
k tó ry  przybył do Brazylii 
IG - I I I  - 1949; o s ta tn ie  m ie j­
sce pobytu  w K ury tyb ie  oraz 
Mieczysflawa B a ra n a  «— a- 
s ta tn ie  m iejsce pobytu  P a ra ­
n á , poszukuje T adeusz Ry­
bicki — R ua G enera l R odri­
gues, 29 — Rio de Janeiro  
(Est. da  R ocha).

W ładysław  D A N I E L A K ,  
k tóry  w yjechał z Niemiec, z 
m iejscowości Padeborn  oraz 
W ładysław  Kw asowca, który 
przybył do Brazylii w 1949 
także z Niemiec, poszukuje 
Zygm unt Jarosiństei — 17 
B an cro ft Drive — SUDBURY, 
O nt. C anada.

Na Fundusz prasowy zło­
żył Cr. $100.00 p .  Stanisław  
Koprowski z Tomaziny. B a r­
dzo dziękujemy. Red.

z Imbituwy ' 
J. Dobranowski ’ 
Józefa Walczak -  ’ 
Józef Waslcki 
St. Koprowski 
Ks. Sz. Sojka ■ 
Wl. Gołaś 
D. Przybyliski 
St. Hessel 
Ks. F. Gażdzlckl ’ 
Fr. Gażdzicki 
St. K ania 
A ntoni Krupek ’ 
Fr. Ternoski 
Tadeusz Piskorz .' 
W. Nalepa . '
Aleksy Cionek 

Dziękujemy

1953, 4, 5 
1954, 5,
1954.5.6
1954.5.6
1952.3.4
1954.5.6 
1954  ̂a  6
1952.3.4 
195^5,6
1953, 4, 5
1954.5.6
1953.4.5
1953.4.5
1953.4.5
1954.5
1953.4.5
1954, 5 

Red.

Z,CAŁEGO ŚWIATA

•  Największą kulę stalo­
wą n a  świecie, o średnicy 
68,5 m. czyli wysokości 18- 
piętrowego budynku, wyko­
nano w ciągu 10 miesięcy 
pod Shenectady (USA). W 
kuli tej będą dokonane pró­
by atomowego okrętu pod­
wodnego.

•  Berlińczyk Wolfgang 
Wehmeyer przekazał f ra n ­
cuskim w ła z o m  okupacyj­
nym srebrny talerz, skradzio­
ny przez jednego z jego przód 
kow z bagażu osobistego Na­
poleona po bitwie pod Wa- 
terloo (18 czerwca 1815 ). 
Przodek W ełunyera skradł

również sztylet wysadzany 
drogimi kam ieniam i i chust­
kę Napoleona, ale te  przed­
mioty zaginęły.

•  57-letni radykał, Ro- 
dolphe R ubattel, wybrany 
został prezydentem  konfe 
rencji szwajcarskiej n a  1954 
rok.

O trzym ał on 185 głosów na 
189 głosów ważnie oddanych 
n a  łącznym posiedzeniu obu 
izb parlam entu . Głosowanie 
trw ało 15 m inut,

P. R ubatte l był dotychczas 
m inistrem  gospodarki i wi­
ceprezydentem,

•  Hrabia Paryża, p reten ­
dent do tronu francuskiego, 
oświadczył oficjalnie, że ża­

den członek domu F rancji 
nie weźmie udziału w ślubie 
arcyksięcia R oberta H ab­
sburga z księżniczką M arga­
ritą  Savoia-Aosta, k tóry od­
będzie się w Bourg-en-B res- 
se.

H rabia Paryża nie podał 
przyczyn tego bojkotu ślubu, 
który po raz  pierwszy od 
średniowiecza łączy dynastię 
austriacką  1 włoską.

•  Cyrk wędrowny, złożo­
ny z 6 słoni i 50 koni został 
zatrzym any n a  granicy  za­
chodnich Niemiec, ponieważ 
Jeden ze słoni z jad ł św iade­
ctw a w eterynary jne zwierząt. 
Kopie świadectw nadesłano 
drogą lotniczą i zwierzęta 
zwolniono z kw aran tanny .

«  Francuski pancern ik  
“Lorraine” (22.000 ton) zbu­
dowany przed 40 laty  w ysta­
wiono n a  licytację. P rzezna­
czony jes t on n a  złom. Licy­
ta c ja  m iała  się rozpocząć od 
sumy 20 milionów franków . 
Nabywcy nie było.

•  B atalion  wojsk b ry ty j­
skich opuszczajac Austrię 
wystawił n a  licytację przed­
m ioty użytku koszarowego: 
szczotki po szylingu, koce po 
7 do 10 szyi., talerze po 3 
pensy. 4 .000  Austriaków przy­
było n a  wyprzedaż. W tłoku 
dwie kobiety zostały ranne .

•  3-mleslęczne niemowie 
zginęło w k a tastro fie  belgij­
skiego sam olotu pasażerskie­
go, k tóry lądował przym uso­
wo pod Zurychem . W sam o­
locie było 40 dorosłych p a ­
sażerów. żaden  z n ich  nie 
stracił życia.

Akademia ku uczczeniu Rocznicy 
Powstania Styczniowego 1863 r.

TOW. IM. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO W S. PAULO 
w sobotę dnia 6-go lutego godz. 20 

Z agajenie prezesa S tan isław a Hessla, n astęp n ie  p relek ­
cja okolicznościowa, b . wojewody pom orskiego Dra. S ta n i­
sław a W achow iaka.

W ystaw ienie sztuki N apoleona S ąd k a: “M ARKIETANKI" 
czyli Serca w M u n d u ra c h .

B iorą udział:
H eiena — S tan isław a Dworzak,

W anda — K ry sty n a  Szkupowa,
K rystyna — K rystyna  W yszom irska,

K a p i t a n  M arian  M ichalski,
W acek — Eugeniusz Lewicki,

Piwko — Bolesław  Szot,
Pierwszy żołnierz — Kazim ierz Szot,

\  Drugi żołnierz — J a n  K arte l,
Trzeci żołnierz — W ładysław  Renczakowski, 

Czw arty żołnierz — S tan is ław  Reksel, 
P ią ty  żołnierz — Adam  {"olakiewlcz. 

śpiew y wykona specjaln ie  zaproszony Inż. W iesław  Pola­
kiewicz. D ekoracje dzieła W acław a S erb ina ; m ontaż : W ła­
dysław Renczakowski, K azim ierz Szot, Bolesław Szot i J a n  
H arte l.

Reżyseria M arian a  M ichalskiego.
Po przedstaw ieniu  zabaw a tan eczn a .

D nia 13 lu tego  (sobota) o godz. 20-eJ w lokalu  Związku 
Polskiego (Soc. B en. R ecr. “U nião” ) przy u l. Carlos de C ar­
valho 601, Z E S P « . TEATRALNY TOW. IM . JÓZEFA P IŁ ­
SUDSKIEGO W S. PAULO w ystaw i sztukę “M ARKIETANKI" 
w K urytybie n a  specjalne zaproszenie K o m ite tu  Pierwszego 
S tulecia Em ancypacji P a ran y . Bierze udział ten  sam  zespół 
(za w yjątk iem  śpiew aka inż. W . Polak iew icza).

S ekcja sportow a będzie b rać  udział w m eczu siatkówki 
w składzie: Kazim ierz Szot, Eugeniusz Lewicki, M arian  Mi­
chalski, Bolesław Ezot, J a n  H arte l, Adam  Polakiewicz, W ła­
dysław Bańkow ski 1 S tan isław  Reksel.

Odpowiedzialny — W ładysław  Renczakowski.
W yjazd grupy te a tra ln e j 1 sportow ej do K urytyby dnia 

9-go lutego.

TO W . T A D E U S Z A  KO Ś C IU S ZK I
s o c .  “ UNIAO E PAZ”

WALNE ZEBRANIE

Zaprasza się wszystkich Członków n a  walne ze­
branie, które odbędzie się w niedzielę, dnia 31 stycz- 
n,ia, w sali Towarzystwa, przy ul. Ebano Pereira, 502, 
z następującym  porządkiem:

1. — O dczytanie pro toku łu  z osta tn iego  zebrania
2. —  Spraw ozdanie zarządu  i K om isji Rew izyjnej
3. — W ybór nowego Z arządu i K om isji Rew izyjnej
4. — Wolne wnioski

w rozpocznie się o godz. 2-ej po południu;
nip niewystarczającej liczby członków zebra­
nie opozni się o 1 godziną.

WIELKA ZABAWA

to się wielki bal, n a  który
zvlian 7 członków, Polaków i Bra-zyiian z pochodzenia polskiego.

Zarząd.
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Província de Misiones
REPÚBLICA ARGENTINA

w o sta tn ich  tygodniach  
steerego roku, w tem p ie  p rzy ­
śpieszonym, p a rla m e n t a r ­
gentyński uchw alił dla  “T er- 
rltofió N acional de M isio­
nes" p raw a prow incji, czyli 
jednostld peinow artościow ej 
politycznie w p aństw ie  a r ­
gentyńskim . Od te ra z  oby­
watele M isiones będą głoso­
wać w w yborach k rajow ych i 
p row incjonalnych; wybierać 
będą władze państw ow e jak  i 
swoje prow lncjalne; posło­
wie i senatorow ie zasiadać 
będą w parlam encie  arg en - 
ty isk ta i.

P o  trzydziestu la ta c h  od 
ogłoszenia przez ówczesnego 
gubernatora  Dra. B arreyro  
kam panii za prow incjaliza- 
cją, życzeniu sta ło  się zadość.

Powód do radości jest d u ­
ży^ to  też  “entuzjazm ” p ap ie­
rowy jest wielki, ale rzeczy­
wisty jes t tiardzo nikły, ra ­
żący każdego apatią . Nowym 
stanem  rzeczy zachw ycają  
się tylko ci, którzy m uszą to  
czynić, lub korzyści doraźne. 
Jakie spodziewają się osią­
gnąć e  otrzym anych u rzę ­
dów.

Ciekawym objaw em  je s t ,  że 
największymi gasiclelam l en- 
tuzjazm u są obyw atele są -

( K O R E S P O N D E N C J A  w y ł ą c z n i e  d l a  “ L U D U ” )
slednlej prow incji Corrleii- 
tes, k tórzy do M isiones p rzy­
szli za Chlebem. Pow iadają: 
Myśmy opuścili naszą pro ­
wincję, bo tam  ciężko żyć” !

Praw dę mówiąc, w M isio­
nes żyło się spokojnie. Bez­
pieczeństw o publiczne duże, 
RtBvifaj (gospodarczy wielki, 
ze  n ie  głosowano 1 nie wy­
bierano, m ało  kto to  odczu­
w ał, w zam ian  u n ik an o  za- 
ognień  politycznych w cza­
sie wyborów i t.d.

Ale z drugiej- s trony w ła­
dze n ad aw an e  przez rząd 
c e n tra ln y  z Buenos Aires za 
m ało  mogły Interesow ać się 
życiem  sperfeczno-gospodar- 
czym Misiones. Osoby n a s ła ­
ne niew iele interesow ało ich 
tu te jsze  życie, albo nie z n a ­
ły sy tuac ji.

—  ̂ Ti-zeba bowiem zrozu­
m ieć, że M isiones to  inny 
“św iat" d la  A rgentyny. Rol­
n ictw o odm ienne, drogi o d - ,  
m lenne, k lim a t odm ienny 1 
tak -w  nieskończoność. N aj­
c z ę ś c i e j  funkcjonariusze 
przysłan i “z dołu”, albo po­
pe łn ia li niedorzeczności s to ­
su jąc  m etody zapoznane w 
Buenos Aires, albo staw ali 
b ez ra d n i.

 W ładze cen tra ln e  m ało  do­

kładały się do podniesienia 
gospodarczego Misiones a te ­
ry toria lne, bez w łasnych fu n ­
duszów 1 samodzielności n ie ­
wiele mogły zdziałać. Cały 
postęp to  zasługa osiadłej 
ludnośc i.

Jeśli chodzi o porównanie 
stosunków gospodarczych i 
stąd  w ynikających skutków 
politycznych, między M isio­
nes 1 innym i prow incjam i Ar­
gentyny, to  trzeba wziąść pod 
uwagę, że n p . w Corrientes 
ludność dzieli się n a  kastę  es- 
tancieros 1 drobnych p as te ­
rzy i rolników. Wielcy obszar­
nicy wyw ierają przeważny 
wpływ polityczny n a  wsi i w 
mieście, nato m iast w Misio­
nes obszarników niem a, zaś 
niektórzy kapita liści nie za 
wiele angażow ali się politycz­
nie, bo korzyści nie było.

Ludność M isiones jes t n a ­
pływowa, przew ażnie zag ra ­
n iczna. Przed 50-iu la ty  za ­
ludnienie M isiones wynosiło 
około 5.000 głów, dziś jes t już 
320.000, w tym  około 60.000 
obcokrajowców, reszta  ich 
dzieci tu  urodzone lub n a ­
pływowi z innych prow incji.

S łabą s tro n ą  prow lncjali- 
zacji jest, że przez b rak  u- 
praw nleń  wyborczych w daw-

niejszych czasach, obywatele 
nie są an i zorganizowani an i 
wyrobieni politycznie, a w 
nowym reżimie cała polityka 
skupia się w Syndykatach, 
które są rządzone z góry 1 
które  skup iają  znikom ą ilość 
mieszkańców, gdyż w M isio­
nes 80 p rocent ludności jest 
rolniczą, daleką od łączenia 
się w syndykaty czy coś w ro ­
dza ju . D rugą bolączką to 
brak  ludzi wyrobionych poli­
tycznie. Zdolnych nie brak, 
lecz brak  im przeszkolenia, 
które dopiero życie przynie­
sie.

Jeśli chodzi o Polaków tu  
zam ieszkałych. Ich dzieci m a­
jące praw o korzystać z u- 
upraw nień, nie są w gorszej 
sy tuacji od innych  grup n a ­
rodowościowych, ale nie są 
dostatecznie rozwinięci, aby 
s tan ąć  jako  rów ni równym i z 
elem entem  krajowym  m a ją ­
cym już rodzim ą in te ligen­
cję.

N iedocenianie czy też  n ie ­
możliwość dorów natiia n a  tej 
płaszczyźnie długo jeszcze 
ciążyć będzie n a  naszym  n a ­
rodzie w tej dziedzin ie.

Posadas, 10 stycznia 1954 r.

_____________ Ja n  Czajkowski

E T Y M 0 i 4 ) a i A  W Y R A Z U
WAHSZAWr’

KS. HUGO DYLLA (Fali R ire r)

S Z L A K I E M  P O i U O N I O W Y C H  R E P U B L I K  A M E R Y K I
w  KRAJU EWITY

Z pew nym  iialem  opuszcza­
łem p ięk n ą  stolicę Chile, 
Santiago, u d a jąc  się w kie­
runku Ai^gentyny. Jeszcze raz  
i poraz-zapewne o s ta tn i m ia ­
łem szybować wysoko n a d  
niebotycznym i K ordylieram i, 
by potem  niskim  lotem  prze­
być słynne argen tyńsk ie  
pampasy. ściem niało  się gdy 
przylecieliśmy nad  te re n  a r ­
gentyński; raz  po raz  m ig a ­
ły ledwo widoczne św iatełka 
elektryczne w dom kach roz- 
rzucogyćh po p am pasach ; 
czasem tych  św iate ł była 
moc, widocznLe- było  to  m ia ­
steczko, lub- n aw e t m iasto. 
Potem znów. z a p a d a ła  c iem na 
noc naokoło N araz głośnik 
sairutlotawy ogłasza, że za  
pół godziny będziem y lądo­
wali n a  lo tn isku  w Buenos 
Aires. Po chwili nowe ostrze­
żenie: uprasza, się założyć
pasy irą tunkow e: poceem,
nowa uwaga, już  n ieo fic ja l­
na: zbliża się gw ałtow na b u ­
rza ku nam , ale — dodaje 
kap itan  sam olo tu  — nie 
trzeba s ię  lękać. Rzeczywiś­
cie, pod n am i zb ie ra ją  się 
czarne chm ury , w idoczne i 
rozpoznawalne tylko wtedy, 
gdy błyskawice su n ą  ogni­
stymi wężykami po niebo- 
sicłonie; lecz oto sam olot 
przebija chm ury  i wokoło n a s  
widzimy m orze błyskawic i 
potężny hu k  grzmotów. J e ­
steśmy tak  blisko celu po d ­
róży — rozw ażam  w sercu — 
a jed n ak  w każdej chwili 
samolot może ru n ąć  n a  dół 
jako orzeł przeszyty kulą cel­
nego myśliwcy.

W ^ó d  błyskaw ic, huku, 
grzmotów i ulewnego deszczu, 
spuściliśmy ąię n a  lo tnisko 
w Buenos Aires, gdzie poraź 
pierwszy po czteru  tygod­
niach  usłyszałem  mowę pol­
ską 1 spotkałem  kochanych 
Rodaków. Chciało m i się w yr­
wać z serca okrzyk radości i 
trium fu, że dotarłem  już ta k  
blisko celu podróży.

Bardzo p ragnąłem  poznać 
kraj Ewlty Peron, tej k tó ra  
zdołała pozyskać serca wszy­
stk ich  A rgentyńczyków  a 
zwłaszcza ubogich i ro b o tn i­
ków a przede wszystkim  dzie­
ci; s ta ła  się sław ną i n ie ­
śm iertelną dla całego n a ro ­
du, Ictóry gorąco um iłow ała.

Buenos Aires, już  n a  p ierw ­
szy rzu t oka, robi wrażenie 
najbardziej nowóczes n  e g o 
wspaniałego m iasta ; szero - 
kle aleje, w spaniałe  ogrody, 
przecudne kościoły, ogrom ne 
gm achy, luksusow e r e s ta u ­
racje 1 hotele, a  przy tym  
ruch ogromny, bo wszak s to ­
lica A rgentyny liczy blisko 
cztery m iliony m ieszkańców; 
składy i sklepy są przeboga­
te, okna wystawowe zapeł­
nione w yrobam i skórzanym i, 
tkan inam i, b iżu terią  i in n y ­
mi bogactwy.

Bogacze m ogą tu  znaleść, 
PO dn iach  u trudzonej pracy.

najlepszy  odpoczynek 1 roz­
rywkę w luksusow ych h o te ­
lach, w k tó rych  uprze jm a u- 
sługa dostarcay zai'az wszy­
stkiego czego dusza zap rag ­
n ie; w spaniałe te a try  w ysta­
w iają  opery, d a ją  występy 
najlepszych zespołów m uzy­
cznych i a rtystycznych: 
gw arno tu  wszędzie dniem  i 
nocą. Tysiące ludzi przesu­
wa się sta le  wszystkimi u li­
cami.

Nic dziwnego, że bogaci 
A m erykanie sta le  zap ełn ia ją  
B uenos Aires, bo czują się 
tu  jak  u siebie, wśród ru ­
chu, luksusu i wygody.

W MONTEVIDEO
Z Buenos Aires, gdzie za ­

bawiłem  kilka dni, n a  zwie­
dzeniu m ias ta  I jego osobli­
wości, udałem  się do sąsied­
niej republiki U rugw aju; 
stolice obu państw : Buenos 
Aires i M ontevideo oddziela 
odległość godzinnej jazdy 
sam ochodem . Program  mej 
podróży przewidywał sam o­
lot; udałem  się więc n a  lo t­
nisko, gdzie s ta l już ogrom ­
ny sam olot ;u  wejścia w id­
n ia ła  duża tab lica  z o b ja­
śn ien iem  kierunku  lo tu : Mo- 
tevideo, P orto  Alegre, São 
Paulo, Kio de Janeiro , T rin i- 
dad. Nowy Jork . Nagle ogar­
n ę ła  m nie ta k  ogrom na tę ­
sk n o ta  za dom em , ze długo 
ważyłem  w myśli ozy nie 
byłoby lepiej zrezygnować z 
dalszej podróży do Brazylii, 
wyrzeknąć się Parany , wszy­
s tk ich  złotych jubileuszów w 
iKurytyBie; wseak juíí pięc 
tygodni jak  w yjechałem  z 
Fali River, zawsze po całych 
d n iach  i wieczorach sam iu- 
teńkl, zawsze między obcy­
m i, nie m ając  do kogo prze­
mówić an i słowa po polsku, 
borykając się p o nad to  z ję ­
zykiem hiszpańskim , — a 
przede m ną, n a raz  s ta je  j a ­
koby zbawczy sam olot, który 
w 30 godzinach dowiózłby 
m nie  do Nowego Jorku. 
S traszne  to  uczucie; tęskno- 

, ta  ściska serce za krajem  
rodzinnym , za ch a tą , za swo­
imi: hom e swet hom e! B ied­
ne serce osam otnionego ser­
ca  pielgrzym a ziemskiego!
W tak im  n a s tro ju  wsiadłem  

do sam olotu, k tóry  dowiózł

m ię w 25 m in u tach  do M on­
tevideo w uroczym Urugw a­
ju, n ad  tym  sam ym  złotym 
wybrzeżu O ceanu A tlan tyc­
kiego, wzdłuż którego c ią ­
gnie się na jp iękn ie jsza  i n a j ­
dłuższa p laża bo n a  250 mil 
długa; m a ta k  miękiil, b ia ­
ły piasek, że nie znajdziesz 
w nim  ż ad n eg o ' ostrego k a ­
m yka; wdłuż ciągną się bo­
ga te  pałace, hotele, tea try , 
kasina, a  za nim i a leje s ta ­
rych  eukaliptusów  do poło­
wy odartych  z kory i niby 
wstydzące się swojej nagoś­
ci, jak  pięne panie kąpiące 
się w lekkich powiewnych 
s tro jac h  kąpielowych, k tóre 
w ia tr unosi.

Obie stolice Buenos Aires 
1 M ontevideo to  nic Innego 

'ja k  tylko M onte Carlo na 
Riwierze francuskiej.

. . .D o  w idzenia piękny U- 
rugw aju  — do w idzenia cu­
dne M ontevideo — do widze­
nia  urocze, piaszczyste p la ­
że, przepiękne m arm urow e 
pałace, cudne św iątynie zwla 
szcza bazylika M atki Boskiej 
Łaskawej, k tó rej w izerunek 
na  całe życie pozostanie w 
żywej pam ięci w moim ser­
cu; 'śpieszno mi, muszę już 
odjeżdżać, ażeby n a  czas 
zdążyć n ą  jubileusze kurytyb- 
skie.

(C .d .n .)

CO INNI PISZĄ I  MÓWIĄ

Dwie wersje o przyłączeniu 
U k r a i n y  do R o s j i

(FEP) — Dzień 8-go stycz­
n ia  1954 r ,  został wyznaczo­
ny dekretem  Prezydium  N aj­
wyższego Sowietu oraz K o­
m ite tu  C entra lnego P a rtii j a ­
ko d a ta  uroczystości, które 
m a ją  być zorganizowane na 
wielką skalę w całym  Związ­
ku Sowieckim ,a szczególnie 
w Republice U kraińskiej, w 
celu uczczenia trzechse tle t- 
niej rocznicy przyłączenia U- 
k rainy  do Rosji.

W szczególności rocznica ta  
odnosi się do uchwały koza­
ckiej R ady Perejasław sklej z 
18-go stycznia 1654 r . ,  k tó ­
ra  pod kierownictw em  B oh­
d a n a  Chm ielnickiego powzię­
ła  decyzję oddan ia  się pod 
opiekę 1 ochronę ca ra  m o­
skiewskiego. N astępujący  cy­
t a t  z d ekretu  świadczy, jak  
w całym  Związku Sowieckim 
ośw ietlana będzie t a  sprav/a:

“Naród ukraińsk i wywodzą­
cy się z tego sam ego pn la  lu ­
du staroruskiego, związany z 
narodem  rosyjskim  jednością 
pochodzenia, zbliżonym i 
wspólnym biegiem  całego roz­
woju historycznego, sta le  d ą ­
żył do zjednoczenia z b ra t ­
nim  narodem  rosy jsk im . . .  
Je st historyczną zasługą B oh­
d an a  Chm ielnickiego, że wy­

raża jąc  dążenie n arodu  u- 
kraińskiego do ścijslego so­
juszu z narodem  rosyjskim  i 
k ieru jąc  procesem  k sz ta łto ­
w ania  Się państwowości u- 
kraińskiej, rozum iał on w 
sposób właściwy jej zadania  
i perspektywy, widział r a tu ­
nek dla n arodu  u kraińsk ie ­
go w jego zjednoczeniu z 
wielkim narodem  rosyjskim ”.

W związku z tym  podkre­
śleniem  wsDólnotv rosvisko- 
u k r ai ń  s k i e i i pochwała 
Chm lelnlckieeo za jego zwrot 
w k ierunku Moskwv. am ery­
kański dziennik “The C hris­
tian  Science M onitor” (Bos­
ton! Drzvnomina. że w Małej 
Rpwleekiei Encvklonedii z ro ­
ku 1932 Układ Perejasław - 
skiei został oswletlonv zupeł­
nie inaczei. Oto cy tat:

“W roku 1654 zaw arty zo- 
Rtnł tra k ta t ,  nfl ond.stawie 
k tó re m  lewobrzeżna U kraina 
nrzeszła nod rządy moskiew­
skie . Mosicwa zobowiązała sie 
do użnanla  praw  star.çzvznv 
kozac k l e i  do posiadłości 
ziemski c h  skonfiskowanych 
Polakom oraz do świadczeń 
pańszczyźnianych od u k ra ­
ińskich chłopów . Masy u k ra ­
ińskie zostały zdradzone” .

N i k e "  b r o n i  m i a s t  
a m e r y k a ń s k i c h

WASHINGTON, (IC) — 
D ep artam en t Armii Stanów  
Zjedn. u jaw nił w dniu 17 
bm ., że w najbliższym  czasie 
W ashington broniony będzie 
przed nieprzyjacielskim i n a ­
lotam i m echanicznie kiero­
wanym i pociskam i, którym  
n ad an o  nazwę “Nike” od i- 
m ienia greckiej bogini zwy­
cięstwa ,

Doświadczenia z “Nike” 
prowadzono już od siedm iu 
la t .  Obecnie pociski te  są już 
w s tad ium  produkcji m aso­

wej. D epartam en t Armii zde­
cydował się u jaw nić ich ist­
nienie ze względu n a  potrze­
bę szkolenia dużej liczby p e r­
sonelu. “N i k e ” p o s i a d a  
ksz ta łt ołówka długości 20 
stóp i grubości jednej stopy. 
M echanizm  pocisku jes t n ie­
zwykle skomplikowany, sk ła ­
da się bowiem z 1.500.000 czę­
ści. Obok ładunku  m a te ria ­
łu wybuchowego, “Nike” po­
siada urządzenie napędu r a ­
kietowego oraz urządzenia e- 
lektrom agnetyczne. To osta t-

Język każdego narodu 
tw erem  żywym, rozwija się, 
zm ienia, przysw aja sobie wy­
razy 2 obcych języków, tw o­
rzy wyrazy nowe. W swym 
rozwoju dziejowym n a  prze­
strzen i la t se tek , tysięcy, 
podlega pewnym prawom, 
które bacznie obserw ują ję- 
zykowcy.

Niektóre języki zakrzepły na 
zawsze, jak  \aw a w ulkanu, 
ponieważ przestały działać 
siły, które dźwignęły je z 
nicości. Um arły n arc^y , sko­
s tn ia ły  języki: są nim i: ję ­
zyk grecki; łaciiSski, san - 
skryt.

Im jak iś język pozostawił 
więcej zabytków piśmlenn>i> 
etwa, tym  łatw iej obserwo­
wać jego jozwój na prze­
strzeni wieków.

Język polski jako jeden  z 
języków iechickich, wywodzą­
cy swój ród z języka p rasło­
wiańskiego, przez całe wieki 
rozwijał się i przekazywał 
ustn ie  z pokolenia na poko­
lenie swe form y bez u trw a­
lan ia  Ich n a  piśmie czy w 
kam ieniu. Złożyły się na to 
n astęp u jące  czynniki: p le­
m iona zam ieszkałe między 
Wisłą a Odrą zajm owały się 
upraw ą rołi, bartmictwem, 
rybołóstwem  i myślistwem . 
Żył^' wśród trudno  dostęp­
nych borów, gdzie jedynym i 
drogam i były rzeki. Puszcza 
d ostarczała budulca łatwego 
do obróbki lecz nietrwałego. 
Podczas gdy narody zam iesz­
k u jące  basen  IMorza ś ró d ­
ziemnego wznosiły m arm u ­
rowe czy kam ienne świątynie, 
trw ałe  pom niki z napisam i, 
któire przetrw ałj’ la t  ty sią ­
ce, Polanie, żyjący w prze­
pastnych  borach wśród po­
lan, wznosili osady drew nia­
ne, k tóre  szybko padały  p a ­
stwą ognia w czasie n a p a ­
dów.

Dopiero po wprowadzeniu 
chrześcijaństw a zjawia.ią się 
w Polsce rzadkie zabytki ję ­
zykowe.

N ajstarszym  takim  pom ni­
kiem, pisanym  po łacinie, w 
którym  zn a jd u ją  się polskie 
nazwy osiedli, to Bulla P a ­
pieska z 1136 r. Dalszymi, p i­
sanym i po polsku, to  Psałterz  
F lo riR ^ k i, B iblia królowej 
Zofii, oraz Psałterz Puławski, 
z XIV i XV wieku.

Przyjrzyjm y się nazwom o- 
siedli. Dzisiejsza form a ‘ W ar­
szaw a” brzm i dziwnie obok 
tak ich  form  jak  Częstocho­
wa, Szczakowa, Dąbrowa. I- 
sto tn ie  obok niej najstarsze 
znane zabytki przechowały 
form ę: W arsz-owa, o r a z
W arszewa; ta  o s ta tn ia  jest 
form ą jeszcze starszą , po­
nieważ m iękka samogłoska 
“e” następow ała po miękkiej 
spółgłosce “sz”.

Nazwa W arsz-ew a (Warsz- 
owa) W arsza-w a jes t przy­
m iotnikiem  dzierżawszym ro ­
dzaju żeńskiego, z przyrost­
kiem — ewa ] owa ] awa.

Mnóstwo nazw osiedli ro ­
dzaju  m ęskiego i nijakiego 
zostało utworzonych z doda­
niem  przyrostka: — ów, — 
owo. A więc: Opat-ów , Ra- 
dzisz-ew, Wolisz-ewo, Bod- 
nar-ow o, Bogdan-owo i t.d.

Etymologia nazw wielu 
miejscowości jest jasn a : 
Podgórze, Gniezno, Zalesie, 
Gródek, nie w ym agają ko­
m entarzy , Bk^kupice (m iej­
scowość należąca do b iskup­
stw a), B artn ik i (gdzie za ­
k ładano barcie), Skotniki 
(gdzie zajm owano się hodo­
wlą skota czyli bydła), Ł a­
giewniki (gdzie wyrabiano 
naczynia). Inne  nazwy są t 
zw. patron-lmiczne, oznacza­
jące potomków założyciela 
rodu: Krzeszowice, Mysłowi­
ce, Sobrzyce, Opatowice

Nazwa “W arszawa” posiada 
rdzeń “W arsz". oraz przyro­
stek — awa. Absolutnie m yl­
nym jest wywodzenie tej n a ­
zwy od jakiegoś “war Sawa", 
ponieważ nazwa ta  iest przy- 
miotn^Mem dzierżawczym

nie spraw ia, że pilot sam olo­
tu  nieprzyjacielskiego' nie
może un iknąć zderzenia z po­
ciskiem mimo najbardziej 
zręcznych m anew rów . Za­
sięg “Nike” wynosić m a 35 
mil, a szybkość pocisku prze­
kracza tysiąc m il n a  godzinę. 
Po zaopatrzeniu  stolicy S ta ­
nów Zjednoczonych w b a te ­
rie przeciwlotnicze, używ ają­
ce “Nike” jako  głównego 
środka obrony, inne większe 
m iasta  am erykańskie i zak ła ­
dy przemysłowe o trzym ają 
podobną broń przeciw lotni­
czą.

rodz. żeńslćł^go. Język nie 
zna takiego ściągnięcia dwu 
wyrazów “w ara” “Sawa^ w 
jeden, tym  bardziej, że rdze­
niem  jes t Warsz —. Skąd ów 
rdzeń, co znacky, jęayko- 
znaw-cy tej m iary co Meko- 
sińskl, Ros^tafiński, W ojcie­
chowski, ito«wodowski. Łoś, 
— nie wiedzą. Są nazwy, k tó ­
rych etym ologia tonie w 
mroku dziejów; do takich 
należy ‘̂ ^Varszawa”.

Poetom wolno tworzyć le ­
gendę, ale ona nie m a nic 
wspólnego z językoznaw­
stwem! '

Naokoło wyrazu “Dalm a­
c ja ” usnuto legendę, jakoby 
K ra j ten  ‘‘da ła  mać^’ czyU 
m atka  swej córce jako  w la­
n o . ..

Prof. uniw ersytetu krakow ­
skiego Kazimierz Nitsch od­
czytał nam  przed laty  pismo 
pewnego nauczyciela z Wo­
łynia, k tóry dom agał się (;) 
od językowców wyrzucenia z 
języka polskiego w strętnych 
wyrazów, przede wszystkim 
wyrazu:W SZYSTEK, Dla o- 
wego purysty wyraz tén  sk ła ­
da ł się z dwu ł>rzyd'kich 
słów: wszy stek. Tymczasem 
ten  niew inny zaim ek n ie  m a 
nic wspólnego ani z, wszą, 
an i ze stekiem!

Jako klasyczny przykład 
ludo^vej etymologii posłuży 
opowiadar^ie, które  k rą iy  
cichaczem  z ust do ust w 
Związku Radzieckim.

Pewien bogaty kupiec m o­
skiewski m iał cudnej urody 
żonę Nistkę. W czasie rewo­
lucji w 1917 r. burżuja oczy­
wiście z łapano i rozstrzela­
no, lecz ^ ę k n e j  niew iasty 
szkoda było pozbawić życia. 
Przewodniczący rew olucyjne­
go try b u n ału  wskazał na 
s to jącą  obok niego piękność 
i zapytał tłum u:

— Komu Nistka?
Tysiące rąk  wyciągnąły się 

po tak i ką^ek. Woł>ec tego 
obdzielono wszystkich po ko­
l e i . . .  S tąd  i nazw a: komu- 
nlstkal

Ja n  ZBRUCZ

Z CAŁEGO ŚWIATA
* OKOŁO âSO m niejszych 

stacyj, zakłócających odbiór, 
budują  obecnie we wsch. 
B erlinie. M ają one być u- 
ruchom ione w lutym  1954 1 
uniemożliwić odbiór naw et 
silnych rad iostacji zachod- 
nlcli.

* PRAWNUK k a n c le rz a  
B ism arka służył jako  ż c ^ ie rz  
am erykański w Augsburgu. 
J e st to 25~Ietni H erbert Wi- 
chand  Ludwig K ra ft M anuel 
E dgar Jam es von Bredow.

« DR. NORMAN SALIT. 
pierwszy prezydent rady  sy­
nagog w USA, który przed 
kilku tygodniam i powrócił z 
Niemiec, o ś w i a d c z y ł ,  że 
Niemcy m u s z ą  p>oważnle 
przystąpić do zwalczania a n ­
tysem ityzm u.

=5: W CZECHOSŁOWACJI 
ę iek tryfikuje się obecnie li­
nię kolejową Bogumin — Ko­
szyce, bezpośrednie połącze­
nie ze Zw, Sowieckim. Rów­
nież w Polsce e lek tryflkuje 
się linię W arszawa — Łódź 
— Katowice.

* PO ŚLADACH NAPOLE­
ONA I wędrował w okolicach 
Ulm francuski m arszałek Al- 
phonse Ju in , nacz. dowódca 
środkowego odcinka wojsk 
NATO. Ju in  przygotowuje się 
do nap isan ia  książki o kam ­
panii Napoleona B onaparte  w 
Niemczech.

ii. 90 000 NIEMCÓW wye­
migrowało od r . 1951 do K a ­
nady — zakom unikował u- 
rzędnik am basady niem ie­
ckiej w Ottaw ie, C onradt.

W WARSZAWIE zm arli: 
wybitny a rty s ta  m alarz, prof. 
Akademii Sztuk Piastycznycłi 
J a n  Seweryn Sokołowski i 
a rty s ta  dram atyczny tea tru  
Ateneum, Janusz Dziewoń­
ski.

=!= W TARNOWSKICH GÓ­
RACH przystąpiono do odbu­
dowy jednej z kopalń srebra 
z XVI w. Do budowy kopal- 
lii pokazowej w ybrano n a j ­
ciekawszy odcinek, który o- 
bejm uje potężne komory wy­
robiskowe, m ające po kilka 
m etrów  długości.

PODPISANA został pro- 
tokuł, regulujący wym ianę 
handlow ą n a  r . 1954 między 
Polską 1 F in landią. F in landia  
dostarczać m a Polsce celulo­
zy, włókien sztucznych, rudy 
żel’, m aszyn, a wzam ian bę­
dzie z Polski otrzym ywać wę­
giel, wyroby włókiennicze, 
chem iczne i n iektóre m aszy­
ny.
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NIEDZIELA CZWARTA PO TRZECH KRÓLACH 
Ewangelia zapisana u św. Mateusza, (8, w. 33 — 27)

t
Onego czasu: Gdy Jezus wstąpił do ło­
dzi, weszli za Nim uczniowie Jego. A oto bu­
rza wiellca powstała na morzu, tak że tale 
zaJał> łódź. A On spał. I przystąpili do Niego 
uczniowie Jego, i obudzili Go mówiąc: Panie, ratu j 

nas, giniemy. I rzeltl im: Czemu jesteście bojaźliwi, 
malej wiary? Wtedy powstawszy rozkazał wiatrom i 
morzu i stała się cisza wielka. A ludzie zdumiewali się 
mówiąc: Kto jest ten, że wicłiry i morze są mu po­
słuszne?

JA WAS WYBRAŁEM (Jan 15, 16)
Chrystus przyszedł na ziemię dokonać zbawienia 

ludzkości. Dlatego też skarby laski bożej zostawił w 
zdrojacłi sakramentalnych, a odchodząc do Ojca wła­
dzę nad duszami powierzył kapłanom. Oni to wyposa­
żeni przez święcenia we władzę niebios sięgającą, sta­
li się szafarzami tajemnic bożych i współpracownika­
mi Chrystusa, który rozkazał im iść na świat cały, 
nauczać i chrzcić wszystkie narody.

Stąd urząd nauczycielski nie jest ich wynalaz­
kiem. Nie żądza władzy nad “ciemnymi masami”, nie 
chęć panowania “klerykalnego” jak mówią wrogowie 
Kościoła, ale wola i rozkaz Chrystusa jest oną ideą 
przewodnią pracy kapłańskiej, której się poświęcili, by 
Chrystus uformował się w duszach wiernych.

Tak samo władza udzielania sakramentów nie 
jest późniejszą latoroślą na drzewie chrześcijaństwa. 
Łaski tej, której ani aniołowie nie dostąpili, iż mogą 
w swych dłoniach piastować Chrystusa i otwierać 
skarby sakramentów, by je rozdzielić wiernym, tego 
przywileju nie przywłaszczyli sobie późnej “wielebni 
księża”, żeby nibyto mogli odgrywać rolę “ojców i pa­
sterzy” wobec “bezmyślnych owieczek” lecz sam Chry­
stus tak zarządził, gdy powiedział, to czyńcie na moją 
pamiątkę.

Tylko ci, którzy wyrzucili ze swego serca Boga 
przez grzech, tylko ci, którzy po za bramą śmierci 
widzą jedynie ciemną fticość mogą tak sądzić.

Zaś ci, w których sercach bije żywa wiara z świętą 
radością słuchają słów żywota wiecznego, i często 
zbliżają się do sakramentów świętych, bo wiedzą, że 
właśnie kapłani są szafarzami tajemnic bożych i o- 
nymi pi-zewodnikami na ziemskiej drodze naszego ży­
cia ku niebieskim szlakom wiecznej szczęśliwości.

X w  .s'.

SPRAWY KATOLICKIE

P R O F E S O R  H A L E C K I
O P R Z Y R Z E C Z E  
NEW YORK, (ICj — Proi. 

Oskar Haleckl, jako prezes 
Polskiego Insty tu tu  Nauko­
wego w Ameryce, skierował 
do dziennika NY Times Ust, 
ogłoszony dn. 30 grudnia na 
tem at złożonej przez bisku­
pów polskich przysięgi. Pisze 
prof. Haleckl:

"Prześladowanie Kościoła 
K at... najsilniejszego ośrod­
ka opoEu w okupowanej przez 
Sowiety Polsce, w szczególno­
ści gwałt na osobie kardyna­
ła Prymasa Wyszyńskiego, 
wzbudził falę protestów 1 o- 
burzenla w świecle wolnym. 
Reżim komunistyczny usiłu­

j e  wywołać wrażenie, że 
członkowie Hierarchii, prze­
bywający jeszcze na wolności 
ugięli się przed potęgą a te i­
stycznego państwa. Taka 
błędna interpretacja przyrze­
czenia biskupów ‘ polskich 
służyłaby jedynie celom ko­
munistycznej propagandy 1 
byłaby niesprawiedliwością 
wobec Hierarchii polskiej 
Przedstawiciele Kościoła w 
Polsce, dalecy od nlewypeł-

N I U  B I S K U P Ó W  
niania swego posłannictwa, 
walczą przeciw subtelnie za­
maskowanemu terr o r  o w 1. 
Terror ów zmusił ich do zio^ 
żenią oświadczenia, podykto­
wanego przez narzuconych z 
Moskwy władców kraju. Ofia­
ry nadużyć 1 perfidii zasługu­
ją  bardziej niż kiedykolwiek 
na powszechną sympatię, a 
nawet na  szczery podziw za 
to, że uniknęły naw et jedne­
go słowa, które mogłoby pod­
ważyć Ich pełną solidarność z 
uprowadzonym Prymasem o- 
raz lojalność wobec Stolicy 
Apostolskiej. Można łatwo 
przewidzieć, że podobnie jak 
po t .  zw. Umowie Kościoła 
z państwem z roku 1950, Ko­
ściół w Polsce wkrótce oskar­
żony będzie o niedochowanie 
swych przyrzeczeń 1 poddany 
będzie na  tej podstawie no­
wym próbom. Jednakże duch 
Polski katolickiej 1 jej trad y ­
cja narodowa, której Kościół 
Katolicki tak  dobrze broni w 
obecnym kryzysie, nigdy zła­
mane nie będą". iiiaiie iiie oęaą

KSIĄDZ LITEW SKI W M ASCE
ZEZNAJE o t o r t u r a c h  SOWIECKICHMrturvm — _____W Nowym Jorku zeznawało 

ostanio przed specjalną Ko­
misją Kongresu Stanów Zje­
dnoczonych kilku świadków 
op sując zabór krajów bałty­
ckich przez Sowiety, zbrod­
nie sowieckie na  Litwie. Łot­
wie i w Estonii.

Aczkolwiek śledztwo nie 
może przynieść rewelacji, pra 
ce komisji oddają dużą usłu- 
gę sprawie narodów ujarz­
mionych, przypominając o- 
Pinii publicznej o Ich losie, 
a  jednocześnie wykazując 
bezwartosciowość wszelkich 
paktów z Sowietami, co n a ­
biera szczególnego znaczenia 
w chwili gdy n a  Bermudach 
lansowane są pomysły “gwa­
rancji bezpieczeństwa” dla 
Sowietów.

Na tę  stronę zagadnienia 
zw óclł uwagę b. prezydent 
Hoover, zeznając przed komi-

‘Nikt nie może czytać 
przemówień Malenkowa, S ta ­
lina i Mołotowa i wierzyć że 
jakikolwiek układ z R o d a ­
nam i może być czymś więcej, 
niz czasowym porozumie­
niem ” — powiedział Hoover 
przypominając że Rosja po 
pierwszej wojnie światowej 
żawarła 36 różnych tra k ta ­
tów które wszystkie zostały 
przekreślone przez pak t S ta ­
lina z Hitlerem.

Hoover powledjlał komisji, 
ze jego zdaniem uwolnienie 
krajów satelickich w drodze 
porozumienia z Rosja, jest w 
pralrtyce niemożliwe Tylko 

‘'ataklizm  świa- 
może przynieść u jarz­

mionym narodom wolność 
Stany Zjednoczone i Rosja 

porozumienie 
w jak ichś poszczególnych 
sprawach, ale będzie ono

2 5 - L E C I E  k a p ł a ń s t w a

k s i ę d z a  e d w  a R D a  pi n o  c e g  o
w  ścisłym gronie Księ­

ży, obchodził srebrny jub i­
leusz kapłaństw a, n a  pleba­
nii Mafrze, Ks. Edward Pi- 
nocy, obecny proboszcz Pru- 
dentópolls, ponieważ właśnie 
w szpitalu m airzańsklm  pod­
dał się kilkanaście dni tem u 
poważnej operacji n a  dole­
gliwość, której nabaw ił się 
w ciągu ekskusyj duszpa-
■sterskich, a k tó ra  w o s ta t­
nim  czasie wprost zagrażała 
życiu p acjen ta; dzięki Bogu, 
Jub ila t czuje się już n a  tyle 
dobrze, że mógł odprawić w 
dniu swego 25-lecla k ap łań ­
stwa Mszę św. dziękczynną 1 
podzielić radość jub ileu­
szową w ścisłym gronie kole­
gów.

Ks. Edward Plnocy na le ­
ży do grona tych  kapłanów , 
którzy długie la ta  spędzili 
n a  tru d ach  duszpasterskich 
w głębokim “interiorze” B ra ­
zylii w s tan ach  P arany , Rio 
G rande do Sul i S an ta  C a­
tarin a . Bardzo zdolny i u ta ­
lentowany pod każdym wzglę 
dem, winien błyszczeć w wiel­
kich ośrodkach m iejskich; 
kochając jed n ak  przyrodę 
czul się najlepiej w ciężkich 
w arunkach pracy “in te rio ­
ru ”. Lecz zacznijm y od po­
czątku, Jak każde przy t a ­
kich okoticznościach u ta r ty  
i słuszny zresztą zwyczaj, 

Ks. Edward Plnocy urodził 
się dnia 19 m arca  1904 r. w 
Małej Wiśle na  Śląsku, w

której, m im o skrom nej n ^ -  
vfy, rodzili się wielcy m ężo­
wie. I  jego trzeb a  do ich  
grona zaliczyć. Jego  ojca, p . 
M aciej Plnocy to  postać  b a r ­
dzo zasłużona 1 z n a n a  n a  
Śląsku zwłaszcza z okresu 
walk polsko-niem ieckich w 
czasie oswobodzenia te j p ra ­
sta re j dzielnicy p ias to w sk iej.

J a k  wielu m łodzieńców ze 
ślą sk a  w okresie niew oli te j 
tej zlem i,m łodzienlaszek Ed­
ward, w ykazujący ogrom ne 
zdolności 1 Bożą iskrę powo­
łan ia , idąc zapew ne i za  przy­
kładem  swych starszych  k u ­
zynów, zgłosi! się w 1918 r. 
do M ałego Sem inarium  K się­
ży M isjonarzy n a  Nowej Wsi 
w Krakowie; celu jąco  odbył

W O B R O N I E  P R Z E Ś L A D O W A N Y C H
WASHINGTON, (IC) — Z 

okazji modlitw za Kościół 
Milczenia, urządzonych we 
wszystkich kościołach am ery­
kańskich w niedzielę 27 g rud­
nia, ordynariusz W ashingto- 
nu, arcybiskup Patryk  0 ’Boy- 
le ogłosił publiczny pro test 
przeciw prześladowaniu reii- 
gli za żelazną kurtyna. Ar­
cybiskup wezwał katolików, 
p rotestantów  i żydów do 
“krucjaty  modlitw i do en e r­
gicznego pro testu” .

“W alka komunizm u z reii- 
gią prowadzona jest n a  skalę 
światową, powiedział w swym

liście a rcbp . 0 'Boyie. Skie­
row ana jest przeciwko wszy­
stkim  religiom, tak  przeciw­
ko wiernym  jak  i przeciwko 
przewódcom relig ijnym . Wo­
bec tego wszyscy, wierzący w 
Boga i uznający  godność 
człowieka powinni się z jed ­
noczyć w krucjacie  przeciwko 
ateistycznem u i im perialisty- 
c z n  e m  u kom unizm ow i. . .  
Przedm iotem  a tak u  kom uni- 
stycznegę jes t w iara zwykłe­
go człowieka. Przywódcy K o­
ścioła atakow ani są w tym 
celu, by wywołać te rro r i 
s trach  w sercach w iernych.

Kościoły i seminaria w Polsce
WARSZAWA, (IC) — W 

wydanym przez reżimowych 
katolików specjalnym  fra n ­
cuskim num erze tygodnika 
“Dziś 1 Ju tro ” znajdujem y 
kilka danych, dotyczących 
kościołów, sem inariów  i prasy 
w obecnej Polsce. W edług o- 
bliczenla “kslęży-patrlotów ”, 
w obecnej Polsce jes t 6.225 
parafii, 10.113 kościołów oraz 
24 sem inaria duchowne (jed­
no w każdej diecezji). Liczba 
kleryków, przygotowujących 
się do święceń kapłańskich, 
wynosi bez m ała  cztery ty ­
siące. W czasie działań wo­
jennych, oraz w czasie nie­
mieckiej okupacji, wiele ko­
ściołów w Polsce zostało ca ł­
kowicie lub częściowo znisz­
czonych. Społeczeństwo pol­
skie odbudowało dotychczas 
799 kościołów. W odbudowie 
znajduje się jeszcze 4.459 ko­
ściołów i kaplic. Z powodu 
zwiększania się ludności k a ­
tolickiej, zwłaszcza na zie­
miach zachodnich, zbudowa­
no 28 nowych kościołów. 
Wśród odbudowanych kościo­
łów hlstorycnych znajduje 
się katedra ' M atki Boskiej w 
Gdańsku z wieku cz ternaste­
go oraz kated ra  we W rooła-

'wiu. Są to  m onum entalne 
budowle.

W śród innych danych  s ta ­
tystycznych tygodnik “Dziś i 
Ju tro "  przedstaw ia również 
s ta n  p rasy  “kato lick ie j” w 
Polsce, tw ierdząc, że dziennik 
“Słowo Powszechne” wycho­
dzi w nakładzie stu  tysięcy 
egzem plarzy. Oprócz niego 
wychodzą inne gazety “k a to ­
lickie”. kierow ane przez ka- 
t o l l k ó w  reżimowych, jak  
“Głos K ato lick i” w K atow i­
cach, "Gość N iedzielny” we 
W rocławiu, “W rocławski Ty­
godnik K ato lick i”, “Tygodnik 
Powszechny”, w Krakowie, o- 
raz “Dziś i J u tro ” w W arsza­
wie. Inne  gazety zostały zli­
kwidowane przez reżim . W 
artykule o prasie “Dziś i J u ­
tro ” potępia całą katolicką 
prasę przedw ojenną, tw ier­
dząc, że były dwa Jej tylko 
rodzaje^ a  m ianowicie; “M a­
ły Dziennik”, k tóry m iał się 
odznaczać “zbyt wielką bigo- 
te r ią ”, oraz “V erbum ”, k tóre 
“wyznawało korporacjonizm  
1 faszyzm." Zdaniem  k a to li­
ków reżimowych, dopiero o- 
becna “prasa  postępowych 
katolików" m a prawdziwie 
katolicki i religijny c h a ra k ­
ter .
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ZŁOTA KSIĘGA
SEMINARIUIH ŚW. WINCENTEGO A PAULO

Na budowę Sem inarium  św. W incentego a Paulo w 
Araucarii złożyli ostatnio; Ks prob. Wedeli Świer- 
czek zebrał w Rio Claro do Sul — Cr. 1.200,00 oraz w 
Pontilłiiio Cr. 300,00; Ks. prob. Tomasz K an ia  zebral 
w Imbituwie — Cr. 1.000,00; P. P io tr Byiinowski z Or- 
leansu — Cr. 500,00; Ks. dyr. Józef Zając zebrał (sk ład ­
ka) w Malecie — Cr. *45,00; N.N. — Cr. «50,00; P. S te ­
fan  Ilinc z G uaram ano — Cr, 50,00; P. S tanisław  Soł­
tys z R olandu — Cr. 30,00.

Szlactietnym Ofiarodawcom, Z a n ą d  Sem inarium  
składa serdeczne “Bóg Zapłać!”

trw ało tylko tak  długo, do­
póki wygodne jest ono Ro­
sjanom.

B. prezydent przypom inał, 
ze w 1919 r. wysiany został 
do krajów bałtyckich dla 
kierowania akcją  pomocy 
Popad odrazu w konflikt z 
kom unistam i. Tylko obecność 
okrętów wojennych b ry ty j­
skich 1 am erykańskich na 
Bałtyku powstrzym ała Ro­
sjan  przed zajęciem już wów- 

i Estonii.
Wielkie poruszenie wywoła­

ły zeznania księdza, który ze 
względu n a  krewnych n a  Li­
twie, m iał tw arz zasłonięta 
czarnym szalem. Opisał on 
jak  go aresztowano w 1941 
r. pod zarzutem  nam aw iania 
do bojkotu wyborów do N ai- 
^ z a z e g o  Sowietu, jak  go 
bito i torturow ano, jak  spę­
dził parokrotnie do 8 -m iu dni

w odosobnieniu, jak  został 
zam knięty n a  8  godzin w 
drew nianej skrzyni w kształ­
cie trum ny, a  kiedyindziej 
rozebrany, trzym any byl 
przez 20  godzin w celi wy­
pełnionej lodem. “Mogę obe­
c n e  zrozumieć, w jak i spo­
sób wym uszano n a  kard  
M indszentym  przyznania  się 
do w iny” — powiedział ks. 
litewski.

Poprzednio sk ładał zezna­
n ia  praw nik łotewski, G ran t-  
skals, k tóry w Ilpcu 1941 r 
po wybuchu wojny niem iec- 
ko-sowieckiej 1 zajęciu Łotwy 
przez Niemców, s ta ł n a  czele 
kom isji dla zbadan ia  egze­
kucji sowieckich. K om isia 
odkryła 99 ciał w dwóch gro­
bach zbiorowych i 113 *  
10-ciu  innych grobach n a  te 
retUe ośrodka wypoczynko­
wego NKWD niedaleko Rygi

Proces k a rd y n a ła  S tep in aca  
i k a rd . M indszynty oraz a re ­
sztow anie k a rd y n a ła  W yszyń­
skiego przeprow adzono w 
sposób d ram a ty czn y . Nie 
tjzeb a  jed n ak  zapom inać, że 
m iliony o fiar cierpi w m il­
czeniu i um iera  w więzie­
n iach  lub obozach n iew olni­
czej p racy .

“Pierw szą o fia rą  a te is ty ­
cznego kom unizm u byl czci­
godny b ra tn i Kościół w Rosji 
oraz w H iszpanii. N astępny­
mi o fia ram i hyli żydzi, b u d ­
dyści i p ro te s tan c i, żydów 
zaatakow ano pod p retekstem  
syjonizm u, m uzułm anów  pod 
p retekstem  arabskiego im pe­
rializm u . P ro tes tan ck ie  ży­
cie relig ijne , zniszczono b ru ­
ta ln ie  i bez żadnego p re te k ­
s tu  n a  Litwie, Łotwie, E sto- 
n i i w B u łg a r i i . .. Cel jes t 
jasny : zniszczyć w yznaw fów 
Boga, ponieważ, w opinii ko ­
m unizm u, człowiek w ierzący 
jes t n ieprzyjacielem  reżim u 
ko m u nistycznego .. S z a ta ń ­
ską n a tu rę  kom unizm u n a j ­
wyraźniej pokazuje p rześla­
dowanie religii w k o m unisty ­
cznych C h in a c h .

“Wobec tak iego  n iep rzy ja ­
ciela wszyscy w Boga w ierzą­
cy, kościoły, zbory 1 synagogi, 
pow inny podnieść jednom y­
ślny glos pro testu , pow inny 
złączyć się w .krucjacie m o­
dłów do Boga o odw rócenie 
te j plagi, pow inny dom agać 
się, by zjednoczone narody  
przeprow adziły f o r m a l n e  
śledztwo i po tępiły  d iabelską 
próbę zniszczenia przez ko­
m unizm  wszelkiej religii".

Z okazji niedzieli m odlitw  
również i in n i biskupi a m e ­
rykańscy  wydali listy  p a s te r­
skie o prześladow aniu za  że­
lazną k u rty n ą . Arcybiskup z 
Los Angeles w K aliforn i, k a r ­
d ynał Jak u b  M cIntyre  p isał: 
"Przez m odlitw y 1 pokutę  
dzisiejszej niedzieli błagać 
będziemy Boga o skruszenie 
kajdan,, k tórym i skuty  i u- 
więziony je s t Kościół za że-' 
lazną k u r ty n ą . B łagać b ę ­
dziemy o m ęstwo i w y trw a­
łość dla  m ęczenników  Jak 
również o up am ię tan ie  się 
dla prześladowców, gdyż nie 
wiedzą, co czynią".

N abożeństw a za prześlado­
w anych m iały  praw ie we 
wszystkich d iecezjach  Jedno­
lity  c h a ra k te r . Rozpoczęły 
się o  godzinie 12-teJ w po łud­
nie wystaw ieniem  Najśw 
S ak ram en tu  i trw ały  do godz 
9-tej wieczorem. Na zakoń­
czenie nabożeństw  kaznodzie­
je wygłaszali przem ówienia 
p rzedstaw iając  ciężki los Ko- 
s c tó a  pod kom unizm em  i od­
czytując spisy uwięzionych 
b iskuęjw  1 księży. Nabożeń-

w itó s tw e ^ * ^

g im nazja lne , po któ­
ry ch  w stąp ił ju ż  do Sem ina­
rium  W yższego Księży Mi­
s jo n arzy  n a  S tradom iu  w 
K rakow ie, ażeby przygoto­
wać się należycie do stanu 
kap łańsk iego  i m isjonarsk ie­
go; s tu d ia  filozoficzne 1 teo­
logiczne ukończył również z 
najlepszym  w ynikiem  i świę­
cen ia  k ap łańsiiie  otrzym ał 
w łaśn ie  25 la t  tem u, dn ia  20 
s tyczn ia  1929 roku. Ju ż  Jako 
k leryk  w ykazyw ał obok wiel­
k ich  za le t duchow ych o- 
g rom ne zain teresow an ie  do 
tego  wfszystkiego, co miało 
zwiąjzek z elektrycznością, 
rad iem , sam ochodem  i w o- 
góle "śru b k am i”.

N iem al tu ż  po o trzym aniu 
św ięceń kap łań sk ich , K.s. 
Plnocy zo sta ł przeznaczony 
n a  p racę  m isy jn ą  w B razy­
lii; zaw inął do stolicy Ziemi 
K rzyża P o łu d n ia  w dniu  5 
lipca 1929 r. je s t to  więc i 
jub ileusz jego pobytu  na 
ziem i brazylijsk iej.

P ierw szą p laców ką duszpa­
s te rsk ą  Ks. P inocego w B ra ­
zylii by ła  p a ra f ia  Ivai, k tó ­
ra  Jest ta k  w ielka ja k  cala 
a rch id iecez ja  krakow ska; w 
owych czasach  a  n aw et je ­
szcze i dzisiaj ob jazdy  dusz­
p aste rsk ie  odbywa się na 
grzbiecie k o n ia  lub  m ula. Po 
trzech  la ta c h  w ytężonej p ra ­
cy duszpastersk iej^  izostal 
przeniesiony do p a ra f ii  G ua­
ran i (dziś G u aram an o ) w 
s ta n ie  Rio G ran d ę  do Sul. 
n a d  g ran ic ą  a rg en ty ń sk ą. 
P racow ał tam  razem  z ks. 
dziekanem  Ja n e m  W róblem  
cztery la ta , ob jeżdżając licz­
n e  kolonie n iety lko  w obrę­
bie rozleglej p a ra f ii  g u a rań - 
skiej a le  n aw et i iżuljskiej.

W 1935 r. Ks. Plnocy po­
w raca  do Ivai, a  raczej do 
H ervaisinho, leżącego w ob­
rębie p a ra f ii  ivaijsk le j; p r a ­
cu je  tu  przez przeszło trzy  
la ta  z rów nym  zapałem  i g o r­
liwością ja k  to  czynił w pierw  
szych la ta c h  swej p racy  1- 
vaij sklej.

W m aju  1938 r. zo sta ł p rze ­
niesiony n a  proboszcza roz­
ległej p a ra fii  M afra , w s ta n ie  
S a n ta  C a ta rin a ; p rac u je  
tam  dziesięć la t, podnosząc 
m ate ria ln ie  i duchow o p o ­
ziom p a ra f ii  i zyskując  so­
bie ogrom ne u zn an ie  u 
swych p a ra fia n . N astępnie  
p rac u je  w Ira t i ,  pew ien czas 
znów w Ivai, rok  czasu w 
A branches, dw a la ta  w P ru - 
dentópolis a  obecnie znowu 
w raca  do p a ra f ii  ivaijsk lej.

To są  suche d a ty , za  k tó ­
rym i k ry ją  się całe la ta  wy­
tężonej, pełnej pośw ięcenia i 
wysiłku p racy  d u szp aste r­
skiej, p rzep la tan e j c ierp ie­
n iam i fizycznym i, z k tórych  
n ikom u się nie  zwierzał i nie 
w ym awiał, gdy trzeb a  było, 
czując się chorym  i w yczer­
p anym , jech ać  z posługą k a ­
p łańską . To też  w ju b ileu ­
szowym w ieńcu zasług  p ra ­
cy duszpastersk iej, zacny  J u ­
b ila t m a wplecionych wiele 
c ierpień, jak o  sym bol zn ie ­
sionych dośw iadczeń Bożych.

U fam y jed n ak , że dobro­
tliwy P a n  Bóg użyczy D ro­
giem u Jub ila tow i jeszcze n a  
długie la ta  czerstw ego zd ro ­
wia, ażeby m ógł obchodzić 
ponow nie swe sreb rn e  ' gody 
k ap łańsk ie  w otoczepiu swych 
kochanych  p a ra f ia n , ł  że 
n a d a l będzie mógł pracow ać 
z ró w n ą  gorliwością jak  za 
m łodych la t, do czasu zło­
tego  a  n aw e t d iam entow ego 
jubileuszu n a  chw ałę  Bożą. 
a  pożirtek Zgrom adzenia  i 
w ie rn y ch . X. J. P.

b r a k  k s i ę ż y  n a  z ie m i a c h  z a c h o d n ic h

KRAKÓW, (IC) — Na Zie­
m iach Z achodnich  da je  się 
odczuwać dotkliwy b rak  księ­
ży do p racy  d u szp aste rsk ie j. 
Zdarza się n iejednokro tn ie, 
ze Jeden ksiądz m usi obsłu­
giwać swoją p a ra fię  oraz dwa 
mb trzy  kościoły sąsiednie . 
Podobny b rak  księży do pracy  
odczuw ają rów nież in n e  die­
cezje w Polsce.

Powodem  b rak u  księży do 
pracy  para fia ln e j jes t n ie  ty ­
le zm niejszenie się liczby d u ­
chow ieństw a polskiego, spo­
wodowanego o k upac ja  n ie-
S  kom uni-
stow . W łasc wym powodem
k tiro  ® P^y“ '=™a polityka, 
k tó rą  a teistyczny reżim  w ar­
szawski stosuje wobec ducho­
w ieństw a w Polsce. Przede 
wszystkim w w ięzieniach ko­

m unistycznych przebyw a o- 
becnie około tysiąc  księży 1 
zakonników . D rugim  jeszcze 
wazniejszym  pow odem  jest 
fak t, że reżim  w arszaw ski u- 
su n ą ł z do tychczas zajm ow a- 
n ych  placów ek p o n ad  dwa 
tysiące księży, k tó rzy  w j a ­
kikolw iek sposób n a raz ili się 
rez m owl. K sięża ci nie zo- 
Stali uw ięzieni. Nie pozwolo­
n o  łm  jed n a k  ob jąć  żadnej 
odpow iedzialnej p racy  dusz­
p aste rsk ie j . S ą to  przew ażnie 
księża o szczególnej żarliw o­
ści d uszpaste rsk iej i wielkim 
wpływie n a  p a ra f ia n . S ta ll 
áiç oni solą w oku k om uni­
stów. U sunięci ze swego u rzę­
du m ieszkają  przew ażnie  u 
k rew nych bez m ożności od- 
sWej^*^^^ się p racy  k ap lań -
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Ameryka zachęca do ucieczki
W ashington , (IC) — O- 

soby, k tó re  w dobrej wierze 
u c ieka ją  z poza ąelaznej 
k u rtyny, aby  u n ik n ąć  p rze­
śladow ania, m ogą liczyć n a  
ciepłe przyjęcie i opiekę m a ­
te ria ln ą  n a  Zachodzie. O- 
tw iera ją  się n a d to  przed  n im i 
dobre możliwości em igracji 
do_ S tanów  Zjednoczonych.

Urzędnicy am erykańscy , 
którzy k ie ru ją  działem  opie­
ki n ad  uchodźcam i w r a ­
m ach zarząd u  O peracji Z a­
granicznych (Foreign  Ope- 
ration  A d m in is tra tio n ). a - 
gencja rząd u  am ery k ań sk ie­
go, zajm ujące j się ca łokszta ł­
tem  pom ocy d la  zagranicy, 
p rag n ą  rozpow szechnić w ia­
domość powyższą wśród n a ­
rodów ujarzm ionych  prze 
Sowiety 1 n ad ać  je j cechę 
wiążącego przyrzeczenia, w 
nadziei, żp w iadom ość ta  
złagodzi uczucie goryczy, j a ­
kie zrodziło się n a  tle  złego 
trak to w an ia  uchodźców po­
litycznych w la ta c h  1948-1950 
oraz wzmocni an ty k o m u n i­
styczne n astro je  za żelazną 
kurtyną. Ucieczki z za żelaz­
nej kurtyny s ta ją  się coraz 
bardziej ryzykowne w m iarę, 
jak  ikomunistyczne s traże  
graniczne zw iększają ilość 
^ o tó w  z d ru tu  kolczastego, 
pól minowych i wież obser­
wacyjnych. Pi'zypuszcza się 
jednak w W ashingtonie, że 
skoro wieść o g w aran c ji do­
brego przyjęcia d la  nowych 
uchodźców rozejdzie się w o r­
bicie sowieckiej, liczba uc ie ­
czek znacznie się zwiększy. 
Obecnie ucieka n a  Zachód o- 
koło 200  osób m iesięcznie, 
głównie z Czechosłow acji i 
Węgier.

Przyjęcie i op ieka  m a te ­
r ia ln a  zapew niona je s t w r a ­
m ach funduszu  s tu  milionów 
dolarów, utworzonego w r a ­
m ach popraw ki posła K ers- 
ten a  do U staw y o W zajem ­
nym  Bezpieczeństw ie, u - 
chw alonej przez K ongres w 
r. 1951. E m igrac ja  zaś do 
Stanów  Z jednoczonych jes t 
zagw aran tow ana  w ram ach  
ustaw y o pomocy dla  ucho­
dźców, k tó ra  dopuszcza, po ­
n ad  kwoty im igracyjne, 214 
tysięcy nowych uchodźców. 
Popraw ka K ers ten a  przew i­
duje wydatkow anie s tu  m ilio­
nów  dolarów dla  pom agania

w ucieczkach z krajów u- 
jarzmionych przez Sowiety 
oraz opiekę nad uchodźca­
mi. Głównym celem popraw­
ki Kerstena była pomoc dla 
osób, zdolnych do służby 
wojskowej, osób, które od­
rzuciły tyranię komuni­
styczną i pragna służyć w 
siłach zbrojnych Paktu A- 
tlantyckiego.

Od roku 1948 przedosta­
ło się do Europy zachodniej 
około 100.000 osób, nie licząc 
uchodźców z Niemiec wscho­
dnich. Z liczby tej 55 tysięcy 
przybyło z Czechosłowacji. 
Pod koniec roku 1953 z o- 
gólnej liczby stu - tysięcy, 
zaledwie 25 tysięcy znajdo­
wało się jeszcze w Europie, z 
czego, 14.500 korzystało z a- 
merykańskiego programu o- 
pieki i prześladowania.

Pomoc amerykańska dla 
nowych udzielana jest za 
pośrednictwem dwudziestu 
czterech agencji prywatnych, 
wsrod których znajduje się 
NCWC Resettlement Council 
oraz Rada Polonii Amery­

kańskiej. Opieka odbywa się 
w n astępu jący  sposób. Gdy 
nowy uchodźca znajdzie się 
w Niemczech zachodnich, w 
Austrii, G recji lub Turcji, a - 
gencle rządow e udzielają mu 
natychm iastow ej pomocy, a 
równocześnie z pom ocą p rzy ­
chodzą agencie  dobroczyn­
ne, uzunełn iając  pomoc rzą ­
dową. P rogram  pomocy o- 
bejm uje m ieszkanie wyżywie­
n ie  oraz najpotrzebniejsze 
rzeczy ósoblste. Dzieci i g ru ­
źlicy, lub chorzy otrzym u­
ją  specja lną  opiekę i sp e ­
cja lne  wyżywienie. Rów no­
cześnie agencje prowadzą 
kursy  jgzyka 5 zawodów, 
przygotowując uchodźców do 
nowego życia. W ram ach  
przygotowań do em igracji a- 
gencje zb iera ją  szczegółowe 
Inform acje o kw aiifikacjach  
uchodźców i podają  je  do 
wiadomości organizacji am e­
rykańsk ich  celem znalezie­
n ia  odpowiednich sponso­
rów. W o sta tn im  etapie  rząd 
am erykański pokrywa koszta 
podróży.

H E S S E L & C IA . L T D A .
PARQUE D. PEDRO II  — 726 — S. PAULO

(W łaściciele STANISŁAW I  CZESŁAWA HESSLOWIE)

Wyroby ornam entacyjne z jedwabiu n a  meble jak 
sei-wetki. m akatk i, kapy n a  łóżfea (colchas), e tc ., 
oraz serwety n a  ołtarze — malowanie ręczne o zło­
conych kon turach .

PIĘKNE ŚLUBNE PREZENTY.

P łótna z wzorami do haftów  (riscos) jak  serwety 
z kretonu i g ran itu , serwetki, różne płócienka, etc. 
Jesteśm y dostawcami wielu kolegiów. Sprzedaż wy­
łącznie za pobraniem  pocztowym (reembolso p o s ta l) .

Peçam nosso catálogo ihistrado gratis, indican­
do seu endereço exato (Estado).

Skład CASAS PER­
NAMBUCANAS ż y c z y  
swoim przyjaciołom  I 
kliefiteli, íak  to  czynl 
każdego roku, szczęśli­
wego NOWEGO ROKU 
1954. Posiada n a  sk ła­
dzie m ateria ły  łokciowe 
o trw ałych  kolorach i 
po cenach  fabrycznych. 
P raça T iraden tes 562, 
Avenida República Ar> 
gen tina, 4.005, Portão  - 

Curitiba

M aszynki i nożyczki do 
włosów — Brzytwy zagran i­
czne — B roń I am unic ja  — 
nożyki od 5,00 do 300 kruz. — 
P ugilaresy od 10,00 do 120,00 
kruz. — Fum os: Tiete, a m a ­
relinho  etc. — Facas, facÓes. 
Wędki i przybory.

FLORECKI — R u a  R osá­
rio, 64 — Curitiba.

DOBRA OKAZJA 
Sprzedam  w Senges m uro­

wany, dw ufrontow y . d o m  
(152 m.2), przy głównej ulicy. 
Sprzedam  b powodu już b a r­
dzo podeszłego wieku.

Bliższych in fo rm acji udzie­
la Antonio Rakowicz — R ua 
Gov. M anoel Ribas, 62 -  
Senges, P a ran á .

Empregado.com rea! successonas
i TRAQUEOBRONÇUiTES EM TODOS OS 
I  SEUS GRAUS E SUAS MANIFESTAÇÕES 

COMO SL)AM:TOSSES.CATARROS, 
BROfi^UlTES EC09UELUCH&

C zyja wina ?
W o sta tn im  num erze “Lu­

d u” p . Józef ćw ik ła  uważał 
za stosowne obciążyć odpo­
wiedzialnością rolników  za 
“niedociągnięcia” w defila ­
dzie n à  cześć obcłiodu E m an ­
cypacji P a ran y  : uważał, że 
prócz tego  do czego rolnicy 
z tru d em  się przyczynili — 
winno w pochodzie b rać  co- 
n a jm n iej 100  ch łopa o siwych 
włosach “sic” z cepam i, wi­
dłam i, kosam i itd . za  nim i 
powinno się wieźć n a  fu rach : 
m asło, ser, zboże a naw et ma.< 
liny by naocznie zadokum en­
tować, że p rodukujem y 1 ży­
wimy P a ra n ę . Poniew aż tego 
nie było — rez u lta t zabrali 
Niemcy. Uważam , że całą
winę za  to  ta k  w ażne "n iedo­
ciągnięcie” — głównie pono­
si p . ćw ikła , gdyż m im o od­
w ołania  się K o m ite tu  do
wszystkich dobrej woli o  po­
m oc 1 w spółpracę w niczyin 
n ie pom ógł — prócz obecnej 
k ry ty k i .-ż e  ty ch  100  ch łopa 
z cepam i n a  tak ie j ulicy jak  
Quinze d e .Novem bro do tego 
podczas iilewnego deszczu
popsułoby ca łą  defiladę nie 
m a dwu zad ań ; s te ran y  1 sp ra  
cowany o siw ych włosach ro l­
nik, n ie  wiem, czy um iałby 
m aszerow ać w ta k t  muzyki 
— dobre to  dla m łodzieży 
czy wojaków ale siwym wło­
som coś więcej się należy. 
Tak p rzynajm nie j ongiś by ­
wało.

By pokazać k to  kogo żywi 
nie koniecznie trzeb a  aż 
w.ieść to  n a  kam ln lo n ach ; 
starczy  popatrzeć n a  grupę 
osób a  napew no łatw o się 
zgadnie k to  kogo żyw i.. Że 
ro ln ik  produku je , zobacz pier 
wszego lepszego z birzega a 
porów naj z m iastow ym  czy z 
urzędnikiem .

Że Niemcy n am  rezu lta t 
zabrali, bezprzecznie, oni n am  
brali, b iorą 1 b rać  będą gdyż 
oni życie u k ład a ją  p rak tycz- 
nie, n as# zaś  baw ią teo rią  i 
wspólne spraw y.

Ja k  już odpow iadam  P- 
ćwikle jak o  rolnik, n ie  mogę 
pom inąć “o tw artego  lis tu ” do 
p. Lem ejdy.

Nie znam  tego  p a n a  ale a r ­
tykuły jego biorę n a  “wagę 
złota” ; p . Lem ejda podcho­

dzi do ziem i jako  do m atk i, 
której oszukiwać nie wolno, 
jeśli rolnik p racu je  nie  dla 
“lucro” ty lko , że go op a trz ­
ność n a  ro ln ika  przeznaczyła 
to  t a  z iem a-m atk a  n ie  tylko 
obsypie go płodam i n ad  m ia ­
rę, ale  śpiewać m u będzie 
przy pracy  że nie zazna  t r u ­
du czy mozołu — jeśli zacz­
nie t ą  ziem ię m ęczyć naw o­
zam i sztucznym i czy in n ą  
spekulacja  to nie  wiele z  te ­
go m u przyjdzie, dochodu ni 
zadowolenia nie otrzym a.

p . Lem ejdzie w im ieniu 
rolników z m ojej kolonii bar-, 
dzo dziękuję za w yjaśnienia 
w podstaw owych sp raw ach  z 
z zakresu  upraw y roli.

Afonso Pena, 20-1-1954 r .
Józef G inalski

I S K I E R K I

JAMES KELLY bryty jsk i 
spadochroniarz, zupełnie roz­
stro jony  nerwowo, opowiadał 
n a  konferencji prasowej w 
H anowerze o swych przeży­
c iach  w rosyjskiej niewoli. W 
r  1945 w padł on koło A rnhe- 
im  do niewoli niem ieckiej i w 
T o r g a u  zosta ł uwolniony 
przez w ojska sowieckie. Z a­
m ieszkał początkowo u  swej 
przyjaciółki k(Ao L ipska. We 
w rześniu 1945 został areszto ­
w any przez władze sowieckie, 
w czerwcu 1946 znowu uwol­
niony, a  w krótce potym  po­
nownie aresztow any i za  rze­
kom e szpiegostwo skazany n a  
10 la t  obozu k o n cen tracy jn e­
go. Dopiero 13 listopada 
1953 r .  wydano go władzom 
b ryty jsk im  w B erlinie.

❖ W ieśniakowi Jakubow i 
Roletto  z Colleretto (.Włochy) 
który liczy 83 la ta , urodziło 
się 23 z kolei dziecko. M atka 
jes t trzec ią  żona Rolletto  i li­
czy 43 la ta .  Z pierwszego 
m ałżeństw a m iał on 7 dzieci, 
z drugiego — tro je .

H: Nestor sceny polskiej 98- 
le tn i Ludwik Solski w ystępu­
je  obecnie w sztuce B ałuc­
kiego “G rube Ryby” n a  de­
skach  te a tru  im . Słowackie­
go w Krakowie, którego jes t 
honorowym  dyrektorem .

Górale z p lem ienia  T a- 
gin n a  pograniczu In d ii i 
Burm y porw ali kilku u rzęd­
ników rządu  centralnego, 
fttórzy przybyli, aby ściągać 
p o d atk i. Losy porw anych za ­
leżą od decyzji kobiet tego 
p lem ien ia . G órale zażądali 
okupu za oswobodzenie je ń ­
ców i za tru li źródła, aby po­
w strzym ać oddziały wojska 
h indusk iego . Rząd Ind ii gro­
zi bom bardow aniem  osad gó­
ralsk ich  z samolotów.

0 W ilhelm  K orf, sierżan t 
G estapo, został skazany n a  
śm ierć przez try b u n a ł woj­
skowy w Paryżu  za  zbrodnie 
w ojenne m . in . za rozstrze­
lan ie  5 księży kato lick ich .

0  Dziewczęta^ japońskie, 
za trudn ione  w fabrykach  
włókienniczych, poskarżyli^ 
się parlam entow i w Tokio, że 
gdy przystąpiły  do s tra jk u , 
ich ojcowie i b racia  biciem 
zm uszali je do powrotu do 
p ra c y .

% W ho telu  C en tra l w 
M elbourne (A ustralia) odbył 
się pokaz sztukm istrzów . P u ­
bliczność oklaskiwała ak tora , 
k tóry naśladow ał prem iera  
C hurchilla, paląc cygaro. 
Spod podłogi wydobywał się 
dym, co uw ażano za  dobry 
ż a rt. W rzeczywistości w h o ­
telu  wybuchł pożar, k tóry  u- 
gasiła s traż  ogniowa.

#  ż an d arm eria  USÁ za ­
p rzestała  poszukiw ań 10 żoł­
nierzy japońskich, którzy od 
zakończenia wojny ukryw ają 
się w górach  G uam  n a  W y­
spach  M ariańskich . Ja k  się 
zdaje, japończycy osiedlili się 
n a  sta łe  i ukryw ani są przez 
m iejscow ą ludność.

U W A G A !
Jest do sprzedania  szakier 

w Espigão das Antas, w m un. 
S. José dos P inhais, przy 
drodze do S. Bento.

19 alkrów ziemi, w tym  16 
pod upraw ę, a  3 lasu. Z abu­
dow ania w dobrym  stan ie . 
In fo rm acji udziela P io tr Dy- 
baś, ale Joao B onato — P or­
tão  — Curitiba.
TEREN DO SPRZEDANIA 

Sprzeda się te ren  54 x 16 m 
(narożnik) położony przy 
zbiegu ulic: N icarágua i T ra ­
vessa Notto n a  Bacaclieri 
(naprzeciw  ostatn iego  paw i­
lonu k a sam i Inży n ierii); 
bliższe in form acje  w R edak- 
c ja  “Ludu’

O K A Z J A

J est do sprzedania  RADIO­
LA; w ykonana solidnie, z 
m ate ria łu  “ja c a ra n d a ” po 
cenie praystępnej. Zgłosze­
n ia  n a  adres; R ua Ju lia  da 
Costa, 1563 (Bigorilho)

WINCENTY FLENIK 
(Chirurg - D entysta 

Godziny przyjęć : od 8 — 11 
i od 2 - 6 . RUA SALDANHA 
MARINHO. 593 CURITIBA

A d w o k a t
DR LUCJAN KA&PRZAK 

ZNA JĘZYK POLSKI 
Biuro przy ulicy 15 de No. 
vembro, 548, p iętro  I, teł. 592. 
Przeprowadza spraw y n a tu -  
ralizacji, robotnicze, inw en­
tarze, procesy cywilne, k ry ­
m inalne i u łatw ia nabycie 
książek na policji d la cu­
dzoziemców.

Dr. Apparicśo Durski e Silva
MÉDICO SANITARISTA 

Cursos de especialização no Rio de Janeiro  (D epar­
tam en to  N acional de Saúde) e em C uritiba (D eparta ­
m ento  de Saúde). Longa p rá tica  n a  protlssao com exer. 
cicio no D epartam en to  de Saúde da S ecretaria  de S aú­
de Pública do P araná .

HORAKIO: Das 8 às 11 horas, de segunda à  sexta  
ie ira . À noite, łiora m arcada. 

ESCRITÓRIO E RESIDÊNCIA; Av. João  G ualberto , 1449 
1. ° a n d a r  — F o n e: 4 5 9 5 — CURITIBA - PARANÁ

C A R T A  A B E R T A  A O  D E P U T A ­
DO D R. EDW INO TEM P S K I

“Curitiba, 28 de dezembro de 1953.

Prezado colega e caro amigo Dr. Tem pski :

Êste ano  de 1953 que íica rá  assinalado  n a  łilstória  do 
m undo por fatos excepcionais, de tão  g ra ta  repercussão p a ra  
os povos am an tes de liberdade, ten d o  como ponto culm inante  
a  a ssin a tu ra  da paz n a  Coréia e a Coroação d a  R aln lia  Ell- 
zabetli II, é o ano  que, p a ra  nós paranaenses, tam bém  rep re ­
sen ta  algo de notável e grandioso, pelo transcurso  festivo e 
solene do 1 Ce;itenário da Em ancipação Política do P a ran á .

E’ 0 ano  em que, com desvanecim ento p a ra  nós, sensí­
veis seres hum anos vindos de ancestra is  poloneses, tam bém  
se cultuou, oficialm ente, não  só a  m em ória dos grandes vul­
tos da  łilstória  polonesa, como tam bém , a dos que em igraram  
p a ra  o Brasil e, especialm ente, p a ra  o nosso Estado.

Aqui se rad icaram , in tegrando, em m aior volume, o am ál­
gam a propulsor do progresso de que é constitu ído  o nosso 
povo, p a ra  o bem  comum, ào ensejo do coincidente transcurso  
do 1.° C entenário  da chegada do 1.° em igrante  polonês às 
te r ra s  paranaenses, com m agnífica  e exuberante  contribuição 
da e tn ia  polonesa aos Festejos do C entenário  do P a ran á .

Esplendorosam ente p lane jada, o rien tad a  i>elo “Comité 
polono-brasllelro pró-Festejos do C entenário  do P a ran á  e do 
Prim eiro im igran te  polonês”, as festividades dêsse ano  tro u ­
xeram , p a ra  nós em p a rticu la r, os m em bros d a  fam ília  D ur­
ski, descendentes de Jerônim o Durski, o prim eiro polonês 
a  rad icar-se  em territó rio  paranaenses, ufãnicas emoções, d a ­
das as expressivas, im ensuráveis e Indeléveis hom enagens que 
foram  a tribu ídas àqulele nosso antepassado.

Antes que o c itado ano  de 1953, já  no seu crepúsculo e 
lim iar de novo e esperançoso ano, ao ex tingulr-se  fique p e r­
tencendo ao passado, m eu caro  Dr. Tempski, quero apresen­
ta r  0  reconhecido agradecim ento, m eu e de tôda  a  fam ília 
Durski ,não só ao em érito  hom em  público, dos m ais proem i­
nen tes  e devotados legisladores com assento n a  Assembleia 
Legislativa do Estado do P a ran á , lídimo e incansável d efen­
sor das causas coletlvas; n ão  só ao hu m an itário  e f ila n tró ­
pico médico, cujo exercício da nobllitan te  profissão, baseado 
em  princípios de fé c ristã  e am or ao próximo, m uito dignifica 
e enobrece a  classe; não  só ao P residente  do “Com ité polono- 
brasllelro  pró Festejos do C entenário  do P a ran á  e do P ri­
m eiro im igran te  polonês”, pelo acêrto  e proficiência com que 
arqultetou , organizou e conduziu o desenvolver do program a 
da e tn ia  polonesa, nos Festejos do C entenário  do P a ran á ; 
n ão  só ao esposo fiel, afeiçoado e am antíssim o, ao pai cari­
nhoso, com placente e exem plar, m as sim  e sobretudo, ao 
hom em  racional, consciente e cristão, criado por Deus à  sua 
sem elhança e a inda  ao prezado e caro  amigo, exemplo vivo 
da honestidade e da  cordialidade efetlva.

Sôbre você Tempski, e sôbre sua exm a. fam ília, recaiam  
sem pre as bênçãos de Deus, é o que rogam os fervorosam ente .

Ao térm ino  desta  m issiva, solicitamos' que, m ais um a vez, 
receba e tam bém  tra n sm ita  aos dem ais elem entos que tão  
eficientem ente contribuíram  p a ra  a  realização das festivlila- 
des e hom enagens já  referidas, cu ja  citação nom inal seria 
ju sta , porém , dem ais longa, ó nosso f ra te rn a l abraço e o nos­
so m ais efusivo, profundo e e terno  m ulto  obrigado que, n a  
linguagem  dos nossos ascendentes é expresso da seguinte 
m an eira : “Bardzo dziękuję” .

DR. APPARICIO DURSKI E SILVA 
Médico S an ita ris ta” .

Farmacia e Drogaria Stellfeld
Założona w roku 1857 

Dziś lepiej jak  wczoraj; ju tro  będzie lepiej ^ziś 
JEST TO APTEKA, KTÓRA NAJTANIEJ SPRZEDAJE 

I  NAJVP1ÇCEJ MA ZAUFANIA. 
Prowadzona przez Profesorów F akulte tu  

Farm aceutycznego.
PRACA TIRADENTES, 530 — TELEFON 135—2135— 4507

 Mówi się po p o l s k u . --------
FILIA- RUA RIACHUELO, 138 — Teł. 5*8

K S I Ą Ż K I  L E K A R S K I E  

niezbędne w każdym  domu

Podręczny Lekarz Domowy
W ielka księga o ogrom nej w artości praktycznej, opraco­
w ana przez szereg lekarzy - specjalistów  pod redakcją  
d r . J a n a  Jachim ow icza. Pierwsza część tej księgi za ­
wiera n astępu jące diały; Budowa ciała ludzkiego - Ko­
ściec, mięśnie, ścdęęna i staw y - Gruczoły i układ n e r ­
wowy - Narządy zmysłów - Opis czynności u stro ju  ludz­
kiego - Zagadnienia seksualne, ciąża, poród i m acie­
rzyństwo (kalendarzyk ciąży) - Pow stawanie chorob i 
przycz^yny zm ian chorobowycłi - Higiena życia codzien­
nego - Dezynfekcja, pielęgnowanie chorego, kąpiele d 
odżywianie chorego w gorączce. Część d ruga zawiera 
bardzo obszerny opis wszystkich chorób, podaje sposoby 
ich leczenia w dom u i pod k ierunkiem  lekarza, oraz d a ­
je wskazówki w sprawie ^ irządzenia apteczki domowej 
i n iesien ia pomocy w nagłych w ypadkach. - 559 stron  
dużego fo rm atu . 32 tablice i Ilustracje  całostronicowe 
n a  kred<3wym papierze, solidna opraw a p łócienna. — 
Cena ^v*az z przesyłką ubezpieczoną — Cr.S 336,00.
m  w k

o l
W artościowa i niezwykle pożyteczna książka opracow a­
n a  przez d r . K aro la  M itkiewicza. K siążka ta  uczy, jak  
u n ikać  cliorób i zachować zdrowie. Treść: Postaw a - 
Kończyna dolna - K ończyna górna — Pokarm y człowie­
ka - K rążenie krwi - Oddychanie i wydalanie - Układ 
nerwowy - Narządy zmysłów - Rozród - Wpływ alkoho­
lizmu n a  organizm  - Wrogowie organizm u ludzkiego - 
Bakterie - Cłioroby weneryczne. - Z 65 ilu s trac jam i. - 
Przestrzegaj wskazówek, zaw artych  w tej książce, a bę­
dziesz zdrowy! - Cena wraz z przesyłką ubezpieczoną 
— Cr.S 84,00.
N I E  Z W L E K A J !  Zamów jeszcze dziś d la  w łasne­
go dobra i ao b ra  rodziny jed n ą  z wyżej wym ienionych 
książek, lub — jeszcze lepiej — obie.
Zam ówienia w raz z należnością należy kierować do : 

Snr. S. KARA,
M arques de Olinda 90, ap to  53, RIO DE JANEIRO.



ROK XXIX

I a F ł a d a m y  s a d y
. . .  we do usunięcia, gdy s

Wielu z moich korespon­
dentów, którzy do Pi­
sula z różnych ośrodków roi- 
nlraych -  ]ak się o k a z u ^ -  
intereuje się żywo sadowni­
ctwem. Apelują do “ «le’/ -  
bym iako agronom, poradzi! 
Im co m ają zrobić, by mogli 
założyć mały sad, na własny 
użytek, ale któryby Jednak 
obradzal smaczne, dorodne i 
słodkie owoce. Jednym sło­
wem — mam dokazać czaro- 
dziiflsklej sz tuk i...

. . “Kilkanaście drzew pe- 
syka, które Jeszcze posadzli 
ojciec -  pisze mi jeden z 
nich — będę musiał wycląc, 
bo rodzą drobny, parszywy o- 
woc. Ale skąd zdobyć szczepy 
o szlachetnej odmianie, jak 
n p . Maracotào amarelo?"

-Pobudowałem się nie­
dawno — pisze mi inny — 1 
chciałbym mój nowy dom 
obsadzić drzewami owoco­
wymi. Nie chci dużo, wystar­
czy ml na potrzeby rodziny 
po kilkanaście drzew z każ­
dego gatunku. Cały sęk w 
tym, że chciałem mleć do­
borowe, pewne odmiany, a 
nie Uchotę, którą wszędzie, 
można ^naleść i którą nikt 
do ust nie właży, bo jeśli o- 
woc nie jest kwaśny, twardy, 
to pełen robaków, że obrzy- 
t^zenie <1złowleka bierze 
wziąć to do ręki. Nieraz już 
Sobie myślę, że prostemu 
rolnikowi łatwiej wykarczo- 
wać całe góry dziewiczego la ­
su, niż posadzić kilkanaście 
dobrycli drzew owocowycli. 
Niecti mi Pan napisze, pro­
szę o to bardzo, gdzie mam 
się udać. osiągnąć dobre i 
gwarantowane, a przytym 
nie drogie szczepy brzoskwi­
ni (czyli pesyków, jak się tu 
powiada) i innycłi drzew o- 
wocowycłi?”

A oto bardzo ciekawy głos, 
tym razem 2 S anta Catary- 
ny: “My. zapomniani kolo­
niści przez nasze szanowne 
Rządy, bardzo bylibyśmy 
Panu wdzięczni, gdyby Pan. 
obok artykułów roIn|.cz>teh, 
zecłiciał napisać nam. co n a ­
leży robić, aby po naszych 
kolaniacłi rozpowszeclinlć 
lepsze gatunki drzew i krze­
wów owocowycłi. Niejeden 
kolonisty cłiciąłby mleć ctio- 
ciaż z kilkanaście grusz, śli­

wek, brzoskwini, jabłoni, po­
marańczy, albo kilka odmian 
winorośli (bo to Bergerac nie 
Jest takie n adzw y(^]ne). 
Rozumie się dobrej odm any. 
bo to co mamy po koloniach, 
to tylko wziąć fojsę i w 90 
procent wyciąć. Drzewiny 
mehem obrośnięte, zapusz­
czone w trawie, o zgęszczo- 
nych koronach i pniach cią- 
gle ropiejących, Pożal się Bo­
że na taki sad, z ktorego nikt 
niema żadnego pożytku. A 
wiadomo, że owoc jest tak 
koniecznie potrzebny dla 
zdrowia, przydałby się bar- 
dzo, a szczególnie dla dzieci. 
Pisałem nie tak  dawno do 
jednego zakładu sadownicze­
go w São Paulo, inform ując 
się narazle o ceny. Niech ml 
Pan wierzy, że o mało oko 
człowiekowi nie zbieleje, gdy 
weźmie do ręki przysłany 
cennik drzew owocowych... 
Bo czy można płacić od 30 
do 50 kruzejrów za młode 
szczepy, które nie wiadomo, 
czy się jeszcze przyjm ą 1 jak 
b ^ ą  owocowały? Zapewniam 
Pana, że koloniści nasi m a­
ją  zamiłowanie do sadowni­
ctwa 1 będą pchać w ziemię, 
co im tylko do ręki wpadnie. 
Chęć posiadania własnych 
drzew owocowych jest każde­
mu wrodzone, tylko teraz 
najważniejsze pytanie: skąd 
zdobyć dobry a tan i m ate­
riał? Byłoby ogromną zasłu­
gą Pana. gdyby udało slię 
Panu w jakiś sposób rozwią­
zać ten  ważny problem. Jest 
Pan agronomem, naszym 
człowiekiem, a do tego u- 
trzym uje P an  kontakt z Rzą­
dem, więc jedyna nadzieja 
nasza w Panu, że doczekamy 
się jakiejś pomocy 1 rady, a 
wierzymy, że Pan nam  nie 
poskąpi i może nareszcie po 
naszych koloniach powstaną 
lepsze sady, niż są dotych­
czas.”

* * *
Czy można pozostać oboję­

tnym  na takie listy? Długi 
czas zastanawiałem  się nad 
tyin, w czym mogę naprawdę 
pomóc, co konkretnego dora­
dzić? Trudności w razpow- 
szechnianiu racjonalnego sa­
downictwa bezprzecznle Ist­
nieją, jak zresztą w każdej 
innej dziedzinie, ale możli­

we do usunięcia, gdy się 
przystąpi do realizacji z pe­
wnym planem , licząc przy­
tym na pełne poparcie sa ­
m ych rolników.

Naieiiy mieć zawsze na u- 
wadze, że
ROZWÓJ RACJONALNEGO 

SADOWNICTWA

wiąże się ściśle z klim atem  i 
gleba, to znadzy, fe różne 
gatunki drzew owocowych z 
Ich odm ianami, rozw ijają się 
najlepiej tylko w danym  kli­
macie 1 takiej a nie innej 
glebie. W krajach  pod wzglę­
dem sadownictwa wysoko 
rozwiniętych, kwestia doboru 
gatunków i Innych ważnych 
zagadnień związanych z tą  
gałęzią rolnictwa, Jest poru- 
czana specjalnym  placów­
kom naukowym. Rządy tych 
krajów wydają nieraz grube 
sumy na utrzym anie tych 
placówek, co się jednak w 
końcu sowicie opłaca, bo 
sadownictwo w całym kraju  
ma zapewnione pełne po­
wodzenie.

S tan  São Paulo poszedł po 
tej Unii i m am y tam  w kilku 
m unlcypiach pomologiczne 
stacje, a  rezulta t z tego taki, 
że sadownictwo przybiera 
tam  co raz większe rozm ia­
ry. Ale co dobre dla S. P au ­
lo, nie zawsze dobre dla P a ­
rany, to  też sprowadzanie 
szczepów z tego s tan u  jest 
dla tego ryzykowne, tym  wię- 
ęej, że pryw atne firmy, m a­
ją  na oku jedynie .własny in ­
teres, produkują różne od­
miany, może doskonałe, ale  
zagranicą 1 bez żadnych 
skrupułów propagują je n a  
cały kraj. Niech potem ku­
pujący się m artw i 1 traci, 
jeśli drzewko, zam iast róść 
1 owocować — jak  k a ta l ^ i  
zapewniały — stoi “z kam ie­
niem ” w m iejscu.

Widzimy więc, jaJt wielkim 
hamulcem  dla  parańskiego 
sadownlctwb jest b rak  po­
mologicznych stacji doświad­
czalnych, odpowiednio zor­
ganizowanych i prowadzo­
nych przez fachowych lu­
dzi.

Niezależnie od pracy n a u ­
kowej, obliczonej na dłuż- 

I szy okres czasu. Jestem zda­

nia, że odpowiednie w ła ^ e  
rządowe,
wadzić najsam przód dokład­
n ą  ewidencję o b e c n ^ o  ^ a n u  
sadownictwa n a  całym  tery  
to tlu m  parańsJslHł, ^ w r a ^ -  
jac  głdlwnle uwagę n a  od­
m iany różnych gatunków  
drzew i krzewów owocowych 
które w danej miejscowości 
w ybijają się n a  pierwsze miej 
sce. Byłoby to w grubszych 
zarysach wytypowanie n a jle ­
pszych odm ian odnośnie k li­
m atu  1 gleby; dopiero wów­
czas m ateria ł ten  powinno 
się masowo produkować w 
specjalnych szkółkach n a ­
stępnie rozda.wać j e ś t  ijie 
zadarm o. to  po tak  niskiej 
cenie, aby każdy mógł so­
bie potrzebną Uosc szcze­
pów nabyć. Postępując w ten 
sposób, najlep iej po osmiu 
la tach , mielibyśmy w P a ra ­
nie tysiące m niejszych i wię­
kszych sadćiw. które wzbo­
gacałyby parańczykow w pie- 
nądze i zdrowie. Dzi wyrzuca 
się ogromne sumy pieniężne 
na sprow adzanie owocow z 
krajów europejskich, z Ame­
ryki północnej, z Argen­
tyny, z Chile. Na owoce te 
stać tylko bogatych. A prze­
cież za te  same pienądze. 
mielibyśmy w krótkim  czasie 
własne sady i różnego ro ­
dzaju  owoce, dostępne dla 
w szystkich!

Z tą  wielką Ideją nosił się 
były In terw entor P a ran y  M a­
noel Rlbas. N iestety, b iuro­
k rac ja  z jednej strony, a 
kurs polityki z drugiej — nie 
pozwoliły m u n a  przeprow a­
dzenie tego pięknego planu 
podniesienia sadownictwa w 
naszym Stanie.

Uważam, że nadszedł czas, 
aby

POLSKIE KOLONIE 
W PARANIE 

podjęły myśl zm arłego go­
spodarza S tan u  i wystąpiły 
grom adnie do obecnego gu­
berna to ra , z prośbą o zain- 
teiąsow anie się rozwojem 
sadownictwa. Jak  to  zrobić? 
Proponuję ze swej strony, a - 
by każda polska kolonia ze­
b rała  podpisy rolników, z 
wyszczególnieniem nazwy 
kolonii 1 następnie  przysłała 
je n a  mój ad res. Do list 
tych  — o ile oczywiście zbie­
rze się ich naieżyta lloSć — 
zostanie dołączony odpowied­
ni m em oriał o potrzebie pa- 
rańsklego ro ln ika sądowni-

■■ f̂ak d X c h « a s ,  um iem y

m i sr d z i a ł f ć .  cłjodzlć u ^ rc z y -

fłuaraD uawy My n a to m iast 
siedzieliśmy i n ad a l sad z im y  
cicho, n ik t tez  o  na^s m e 
dbał i nic d la  n as  nie  rol3i, 
bo i słusznie: kogo się nie 
widzi, o tym  się nie pam ię-

*^^Należy się
D G u b ern a to r widząc Isto t­
ne zain teresow anie się sze­
rokiego ogółu
wa sadow nictw a, k tó ra  je -  
dnocześnie wiąże się z ży­
wotnym i in te resam i S tan u
  niew ątpliw ie da swoją a -
probatę  naszym  s łu s z n y  
żądaniom . Z aanaczam  jed ­
nak. że powyższa kam parua 
uda się tylko wtedy, gdy 
przynajm niej większosc n a ­
szych kolonii p o sta ra  się o 
liniowany papier 1 zada  so­
bie trochę  tru d u , aby zebraC 
jaknajw lęcej podpisow.

Zanim  jed n ak  władze rzą ­
dowe powezm ą w przyszłości 
pewne kroki d la  podniesien ia  
racjonalnego  sadow nictw a — 
uważam, że sam i rolnicy m o ­
gą w łasnym i siłam i dużo 
zdziałać w tym  k ierunku. 
"Pam óż sobie, a Bóg ci do­
pomoże” — mówi przysłowie. 
Rzucam  więc m yśl, aby w ro ­
ku bieżącym, w każdej po l­
skiej kolonii zebrali się ro l­
nicy zain teresow an i sadow ­
nictw em  1 n a  wiosnę założyli 
niew ielką szkółkę n a  w yho­
dowanie dziczek czyli pod­
kładek brzoskw ini (pessegu- 
e iro i, n a  k tó rych  będą szcze­
pione w n astępnym  roku, 
różne szlachetne odm iany. 
Ze swej strony  podejm uję 
się bezinteresow nie d o s ta r ­
czyć szlachetnych zrazków 
do szczepienia tym  wszyst­
kim, którzy do końca m arca  
b . r .  zgłoszą się do m nie, li­
stownie lub osobiście.

JAKĄ OSIĄGME!VrY Z TE­
GO KORZYŚĆ?

— Ogrom ną. Przy niew iel­
kiej p racy  i n ik łych  kosztach.

wprow adzi się do każdej ko­
lonii p rzy n a jm n ie j Jedną 
na jlep szą  odm ianę brzoskwi­
ni 1 tę  będzie m ożna n as tęp ­
nie  rozm nożyć n a  szeroką 
sk a łę ,-m ając  pod i ^ ą  lltóć 
szlachiftnego m a te r la r t  do 
szczepienia. Podobnie będzie 
m ożna postąp ić , w n astęp ­
nych  la ta c h , z każdym  innym  
e a tu n k le m  'drzew a lub krze­
w u owocowego. Powie ktoś, że 
je s t to  d roga nieco powolna 
do  rozw oju sadow nictw a, ale 
m oim  zdaniem  p ew na 1 pro­
s ta , nie  n a ra ż a ją c a  nikogo na 
k o sz ta  i gorzkie rozczarow a­
n ia  Oczywiście, że t a  akcja 
“n a  w łasnym  podwórku", nie 
w yklucza potrzeby istn ien ia  
s ta c ji  dośw iadczalnych, o 
k tó ry ch  była m owa przed 
chw ilą

R adbym  bardzo, aby nasi 
rolnicy zechcieli zabierać  glos 
w te j ta k  w ażnej spraw ie 1 
w ypow iadali się n a  łam ach 
“LUDU". Może k tos m a ja ­
kieś uw agi kry tyczne, jeszcze 
lepszą m yśl?

p rzypom inam , ze aby mieć 
gotowe dziczki do szczepienia 
Iz lach e tn y ch  odm ian  ^ o -  
skw lnl n a  rok n a s t^ n y ,  trze­
ba już te ra z  pom yśleć o gro­
m adzeniu  pestek  broskwl- 
nlowych, zw yczajnych n ie ­
sz lach e tn y ch  odm ian . Na wy­
produkow anie  150 szczepów, 
k tó re  jak  się rzekło  ^ e j ,  
posłużą do w p ro w a^ e n ia  
na jlepszych  odm ian, 
wysiać n a  w iosnę około 800 
pestek  przechow yw anych w 
w ilgotnym  p lask u . P r o ^  
więc,, aby  te  kolonie, k tóre 
p rzy stęp u ją  do ak c ji sadów- 
n lctw a w ram a c h  tego  planu, 
koniecznie pow iadom iły mię 
o tym , możliwie jaknajw cze- 
śnlej Pom oc m oja , odnosi 
się także i do n aszych  kolo­
n ii  w in n y ch  S ta n ac h

Józef ćwikła.

por
U h p a  D E S iN r iu  R e fR is c a  

•  lara o ndu fialits

— Z takim osobnikiem siedzieć w jednej celi? — 
pomyślałem i aż mię ciarki przeszły. Na wszelki wy­
padek spojrzałem uważpie na jego patykowato-chude 
ręce drobną postać i nabrałem otucliy.. .

— Wróciłem do Warszawy, tam same pochwały, 
ordery, gratyfikacje.

— Drugi Ipatow, — pomyślałem — tylko spryt­
niejszy, bardziej inteligentny.

— Przyszła wojna, — ciągnie dalej — we wrześniu 
uciekłem na wschód do Przemyśla. Po stronie sowie­
ckiej założyłem organizację do walki z bolszewikami. 
Należała do niej przeważnie młodzież szkolna. Wy­
dało się. Zdradziła nas nauczycielka, niejaka Hukowa. 
Aresztowano spośród nas kilkudziesięciu. Trzymano 
nas w więzieniu w Przemyślu. Oj, bito okropnie. Lu­
dzi czarnycli od pobicia wrzucano do celi. Po śledz­
twie przewieźli mnie do Kijowa. Z Moskwy przyszedł 
wyrok: kara śmierci. Kilka miesięcy czekałem na wy­
konanie wyroku, aż oswolx)dziła mnie w ojna.

— Zgłosiłem się potem do naszej Ambasady w 
Kujbyszewie, gdzie o ti^m ałem  polski paszport, z po­
leceniem szukania zaginionych oficerów polskich, któ- 
rycli było kilka tysięcy. Jeździłem wszędzie, po całej i 

Rosji. Byłem nad Białym Morzem, potem pojechałem 
na Daleki Wschód; zawędrowałem nawet na Kołymę
i na Kamczatkę, lecz nigdzie nie natrafiłem na ich 
ślad. Pojechałem potem do Kazachstanu, Uzbekista­
nu i Turkmenii. Z Farabu płynąłem statkiem w dół 
po Amu-Darii do K arakałpakii. I tam ich nie znala­
złem. Byłem w górach Tień-szańskich, a nawet w Fer- 
gańskiej Dolinie. — Wszystko na próżno! W drodze 
powrotnej wreszcie, jadąc do Kujbyszewa, musiałem 
wstąpić do Kzył-Ordy przez nieszczęśliwy przypadek 
kradzieży...

Słuchając tego opowiadania, zastanawiam się, czy 
jest w nim coś z prawdy. Ten człowiek kłamie najwi­
doczniej; należy zatem być ostrożnym. Część wynu­
rzeń zawiera pozory praw.dy. Usłyszał o tym lub był 
świadkiem. Kłamie, mówiąc, że mieszkał w Krakowie 
przy alei, której niema. Wymyślił erotyczną historyj­
kę o niewiernej żonie, którą rzekomo zastrzelił i am an­
cie, którego zabił w jakimś pasie mlędzygranicznym, 
który nie istniał. By miał założyć organizację terro- 
I7 styczną przeciwko Sowietom w Przemyślu, w to ani 
ja, ani tym bardziej inżynier, nie uwierzymy. Na ta ­
kiego zucha to on nie wygląda. Bajdurzy o swej rze­
komej pracy w polskiej dwójce w tym celu, by ewen­
tualnie ktoś z nas obu wygadał się, jeśli do'niej na­
leżał . To właśnie owa niebezpieczna przynęta, na któ­
rą chciał złapać któregoś z nas. Opowiada o swych 
rzekomych poszukiwaniach polskich oficerów, by zdo­
być nasze zaufanie, Dobrze to sobie wspólnie ze śled- 
czyjn wykombinował ,ale nic z te g o .. .

Tymczasem okienka, t.zw . “wołczki” trzaskają.

JA N  Z B R C C Z

C ZY  B Y ŁE M  S ZP IEG IEM
(COPYRIGHT BY AUTHOR —

Wszelkie praw a zastrzeżone dla Autora)
( 86 )  ------

bo podają przez nie obiadową “zupę” , czyli choclilę 
brudnej wody bez oczka tłuszczu, z listkatni zgniłej, 
zeszłorocznej kapusty, tak od wielu tygodni. Inżynier 
nawet nie zwraca uwagi na ugotowane robaki, pije 
powoli trzymając miskę oburącz i patrzy w przestrzeń 
we wspomnienia. Gdy spoczął po wypiciu tej juszki, 
rzekł:

— Słusznie Pan Bóg karze mnie teraz za popeł­
nione grzechy. Czym ja  swego psa karm iłem ? Gdyby 
mnie dziś to samo dali jeść, nie chciałbym opuścić 
w ięzienia... Zgodziłbym się dziesięć la± odsiedzieć, 
ehoć jestem niewinny, bo wiem, że przeżyłbym łatwo 
te lata 1 doczekałbym upragnionej wolności. Ile je­
dzenia u nas w domu zepsuło się, a ile służąca wylała 
do pomyj? Dziś widzę, że to był grzech ciężki, który 
trzeba odpokutować. Było dość głodnych biedaków, 
których należało nakarm ić i przyodziać. Grzeszyłem 
w swoim domu obżarstwem i pijaństwem . Wymyślało 
się przedziwne smakołyki, by niemi przeładować syty 
żołądek. żona przyrządzała ze spirytusu różne wódki, 
coctaile z domieszką soków naturahiych, a co było 
powideł, konfitur i konserw na zimę? Zapraszaliśmy 
gości, znajomych, krewnych, po to, by jedli i pili do 
woli. Robiłem wystawne przyjęcia, by się postawić 
przed zaproszonymi gośćmi. Któż tu  w Związku R a­
dzieckim słyszał o czymś podobnym? Tu, gdy ktoś 
ukradkiem zdołjędzie kawałek mięsa, żre sam w ukry­
ciu, zasłania okna i drzwi zamyka przed sąsiadem . 
Czy wrócą kiedy te szczęśliwe czasy, które w Polsce 
przeżyłem? Ale przysięgam, że grzeszyć już nie będę 
więcej. Po takiej kaźni należy zrewidować naszą prze­
szłość; oby Bóg łaskawy skrócił jeno te  m ę k i. . .

Inżynier położył się na  pryczy z oczyma zam knię­
tymi. Ręce kościste, pożółkłe skrzyżował na  piersi, 
jakby się modlił w m ilczeniu, W ychudła twarz tchnie 
wyrazem wielkiego cierpienia i zakonnej świątobliwo­
ści. Wyglą(da, jak pustelnik, który ciało um artw ia 
modlitwą i postem .

Zaraz po rozdaniu zupy prowadzą cele na “opraw­
kę” . Okno nasze wychodzi na  małe podwórko, gdzie 
znajduje się la try n a . Niestety, nic nie widać, bo okno 
zasłonięto skrzynią, zrobioną z szerokich lis tw . Gdyby 
taką deszczułkę oblużnić, utworzyłaby się szpara, 
przez którą moglibyśmy obserwować wszystkich więź^ 
niów. Inżynier twierdzi, że uda się to zrobić, jeno 
sprytnie, by nie zauważył s trażn ik .

Drzwi naszej celi otw arły się w krótce. Chwycili­
śmy cuchnącą paraszę za ucha  i powoli, miarowym 
krokiem idziemy w podwórko. Za nam i postępuje 
“m ajor” , na  końcu klucznik, k tóry  przystaje koło 
drzwi trzym ając rękę zawsze w kieszeni, w której tkwi 
brow ning. Wylawszy paraszę kucam y nad  dziuram i 
latryny^, których jest sześć. L a tryna  z ty łu  posiada 
drew nianą ścianę z ukośnym  daszkiem . Z przodu zaś 
ścianka jest tak  niska, że strażn ik  widzi doskonale 
każdego więźnia. Być może, iż obaw iają się, by ktoś 
nie przesunął się przez wąski otwór i nie skoczył do 
kloaki w celu samobójczym. Już rozm yślaliśm y nad 
tym, czy zendgruba nie je st połączona ru rą , prowadzą­
cą na  zewnątrz więzienia, którędy m ożnahy zbiec.
Z tyłu, nad  m urem  otaczającym  podwórko, znajduje 
się wysoka galeria, na  której stoi uzbrojony s tra żn ik . 
Jesteśm y zatem  nieźle pilnow ani.

Siedzę z inżynierem  w la tryn ie  um yślnie dłużej, 
czekając, by “m ajor” w stał cześniej. Chcemy obaj 
bez świadka zam ienić słów p arę . Is to tn ie  nasz towa­
rzysz w stał i zrobił parę kroków pod m u r. Wykorzy­
s ta ł ów m om ent inżynier i szepnął mi:

— Uważaj, to kapuś!
Lityński zaś nie poszedł przechadzać się wkoło 

wydreptanej dróżki, lecz stoi obok, udając, że grzeje 
się w s łońcu . Gdy opuściliśmy la try n ę  i z rękam i w tył 
założonymi, bo tak  w ym agają przepisy, poczęliśmy 
spacerować, m ajor poszedł za n am i. Ponieważ to samo 
jego zachowanie powtórzyło się parę dni z rzędu, roz­
gniewany inżynier rzekł m u wreszcie:

— Czego pan  tu  stoi? niech pan  spaceruje, nasze­
go sr. . . dopilnuje strażnik!

Zachowanie fałszywego m ajora  utw ierdziło mię 
w przekonaniu, że jest on moim kapusiem . Inżynier 
dawno ukończył śledztwo, jego nie traeba pilnować.

Doczekaliśmy się, że Lityńskiego wezwano w dzień 
na  przesłuchanie. Mogę wobec tego swobodnie poroz­
mawiać z przyjacielem .

— Słuchaj, Jasiek, dla m nie nie ulega wątpliwo­
ści, że false Nasielski obserwuje cię. Wiem, że jesteś 
niewinny i oni też wiedzą. T u taj to  nie w ystarcza. 
Enkawudystom  chodzi nie o wykrycie przestępstw a, 
czy odsłonięcie prawdy, by dowiedzieć się, czy wię­
zień popełnił przestępstwo czy n ie . Oni z góry przyj­
m ują, że każdy, kto  w padł im  w łapy, m usi być ska­
zany, bo oni p racu ją  według wykresu, obrazującego, 
ile każdy z nich przeprowadził śledztw pozytywnie, 
czyli ile więźniów przez nich  badanych przyznało się 
do winy.

W NKWD znajduje się tab lica z nazw iskam i śled­
czych. Jeśli który z n ich  nie uzyska przyznania  się 
więźnia do winy, bywa o jeden p u n k t obniżony i od­
daje więźnia drugiem u.

(Ciąg dalszy nastąp i)



r o k  XXIX “LUD” — 27-go stycznia 1954 roku

FIRMA IMOBILIARIA MATOGROSSENSE je s t za re jestrow ana  w Cuiabá, s to ­
licy M ato Grosso pod nuro 2 .951 i zaarchiw ow ana w “J u n ta  Comerciai do P a ran á  
pod n u m . 26.729

O trzym aliśm y nowe obszary ziemi n ad a jące  się znakom icie d ia  roinictw a. 
Zkorzystajcie z tak  wielkiej okazji i zam aw iajcie n a  własność ziemie w Mat> 
to  Grosso.

Przyjm ujem y p odan ia  (requerim en tos) ł wysyłamy je  wprost do R z ą d u  
S tanow ego w M atto  Grosso za bardzo  m ałe  w ynagrodzenie. G w aran tu jem y i 
zała tw iam y przepisy w prost n a  w łasność aż do zakończenia icli. Dostatecznycli 
in fo rm acji udziela nasze b iuro. W in te rio rze  załatw iam y przez korespondencję, 
lub przez naszycli agentów .

I
Dostawcy: CEMENTU “RIO BRANCO”

F arb , Pokostów -i innych  wyrobów w Cia. N itro Química 
B rasileira.

Cem ent, wapno nie gaszone i gaszone, żelazo okrągłe 
w różnych rozm iarach . P rzyrządy do Instalacyj san ita rnych , 
Kafle. Farby  w Proszku i Przygotow ane. M ateriały  do B u­
dowli wogóle. .

Industria e Comércio Metalúrgica 
“ A T L A S ”  S .  A .

FILIAL DE CURITIBA 
Loja e .Escr.:
AV. 7 DE SETEMBRO, 3266 

Fone 1222 
End. Tel.; “METATLAS” 

Depósito: r. João Negrão, 1325

MATRIZ:

RUA BRIG. TOBIAS 346

S A O  P A U L O

R ua C om endador A raújo, 95 End. Teiegr. : “AUTOLIDA" 
Fone, 1056 - C aixa Postal, 215 C uritiba  — Estado do P a ran á

D I S T R I B U I D O R E S  :

Cia. Siderúrgica Nacional 
Cia. Siderúrgica Belgo Mineira

IM P O R T A D O R A  N A C IO N A L  S / A
CHAPAS DE FERRO E GALVANIZADAS — TUBOS DE FER­
RO FUNDIDO E GALVANIZADOS — AZULEJOS — FOLHAS 

DE FI.ANDRES — MATERIAIS SANITARIOS.

  m
DR MENDES DE ARAÚJO 
Leczenie bez operacji: hem o­
roidów, żylaków, chorób żo- 
lądkowyc h , niestraw ności, 
zgagi, kiszek, w ątroby, bólu 
kolek, ślepej kiszki, raka , 
wrzodów n a  nogach . P rzy j­
m uje  od 3 - 6. R ua Dr. Murici 
439, 5 -te  piętro, Apt. 54. Edi­
fício S. Lourenęo — Curitiba.

DR STANISŁAW BEMBEN 
Lekarz — K lin ika ogólna : 
leczy choroby kobiece, cho­

roby żołądka, w ątroby 
i w ew nętrzne.

Kona : P raça  T iraden tes, 530 
(altos d a  F arm ácia  Stelfeld), 

od 10-12 i od 3-6 godz. 
Rez.: R .Julia da Costa, 368 
C u r i t i b a  - Telefon 4376

Specjalna zniżka w Listopadzie i  w G rudniu  w

C A S A  P A R I S - O k a z j a
FABBICA DE ROUPAS FEITAS 

Wybór ubrań , płaszczy, koszul, swetrów, artykułów  męskich, 
dam skich i dla dzieci. Ceny najn iższe w K urytyble ze zniżką 

25 proc Płaszcze dam skie am erykańskie  po 320,00. 
/•EAÇA TIRADENTES 306, RÓG ULICY CRUZ MACHADO.

• f a r m á c ia s
E DROGARIASMINERVA

“O m ais conceituado  nom e no comércio de m edicam entos 
com lllla is  de a tacad o  e varejo  em:

CURITIBA — MINERVA, PRINCIPAL (P e rf im a ria ) , 
BRASIL, MINERVA 15, SUISSA e POPULAR. 

INTERIOR — P o n ta  Grossa, Londrina, M aringa, Jaca re -  
zlnho, P a ran a g u á , A ntonina, I ra t i  e U niao d a  V itoria.

Se n a  sua localidade não  houver o m edicam ento  9 ue Você 
precisa, peça-o  pelo Reem bolso Postal a  um a das D rogarias 
M inerva — sem pre p ro n ta s  p a ra  serv ir bem a todos os que 

_______________ delas n e c e s s i t a m . -----------------------

DR CARLOS HELLER 
K l i n i k a  ch irurg iczna dia 
wszystkich. Leczy żylaki na  
nogach 1 rany  bez operacji. 
K ons. Av. João Pessoa, 68. 
P rzyjm uje od J l - e j  do 12-ej 

1 od 3-ej do 5-ej 
Telefon 4527 

R ezydencja: Com. Araujo, 970 
KURYTYBA — Telefon 424

DR. J .  ALEXANDRE 
DOBROWOLSKI 

— Lekarz ch irurg  —  
Choroby kobiece 

KLINIKA OGÓLNA 
K ons. P raça  T iradentes, 322 
Res Rua Treze de Maio, 879, 

Telefon 1036 
Przyjm uje od 9 - 11 i od 3 - 6.

DR. ELIAS JOSÉ  
HANNA
L E K A R Z  -----

Choroby uszu, nosa i g ard ła . 
Kons. Rua Mons. Celso, 136 
R es.: Rua T ra jan o  Reis, 37 
CU RIIIBA  -----  PARANA’

Casa Cruzeiro
Sielski, Sbalqueiro & Cia, 

P raça Coronel Enéas, 152 
Żelastwo, naczynia . Szkło, 
farby, oleje, pokosty, nasiona 
ogrodowe, artykuły  na p re ­
zenty  Itp . .CENY NISKIE

Sim iiennie wykonuje się 
recepty okulistów

O t  i ca Curitiba
Jedyna  specyfikowana 

IRMAOS BARBOSA LTDA.
C U R I T I B A  

M atriz: R ua Mons Celso, 31 
P raça  Z acarias, 92 íF ilial) 
F ilia w PONTA GROSSA; 
Rua 15 de Novembro. 499

D r  HYGINO A. TEMPSKI 
A dw okat: Sprawy cywilne, 
krym inalne, i handlow e. Me­
tryki, dokum enty, pełnom o­
cnictw a. — Ustawodawstwo 
P racy . — Godziny przyjęć,

od 9 do 11 1 od 3 do 6. 
PONTA GRO.SSA - PARANA

Pędzie do golenia — Lam ­
pki — baterie  — K arty  do 
gry — Cuias, bom bas para  
chim arrão . K la tk i dia p ta ­
ctwa. Isqueiros od 15,00 do 
400 kruzeirów . Nasienie bra- 
catingi. FLORECKI — Rosa­
rio. 64 — Curitiba.

Radios Philips
Revendedores Aotorlsados

Casa Taroba
\ven ida  João Pessoa, 111-115
CURITIBA ------ PARANA’

STIER & STIER

100 cygar — Cr.$ 38,00. 200 
papierosów — Cr.S 71,50. T a ­
baki fajkowe — gatunek  30. 
Tytoń do papierosów — ga­
tunek  20 — F ajk i od 8,00 do 
Cr.450 — Chmiel, nasiona za­
graniczne — Sulfato de cobre 
— Leki dla bydła.

FLORECKI — Rua Rosá­
rio, 64 — Curitiba.

I S K I E R K I

; * żo łnierze am erykańscy w 
ińem czech wydobyli z dna 
staw u wiejskiego pod M ar­
burgiem  tysiące granatów  rę ­
cznych i innej am unicji, po­
rzuconej przez cofające się 
w ojska niem ieckie. M ieszkań­
cy wsi skarżyli się n a  ta j  em-, 
nicze wybuchy podwodne.

* W D ortm und (Niemcy) 
aresztow ano 27-letniego “kró­
la  złodziei drobiu” . U kradł 
on około 4.000 ku r. Oświad­
czył on sądowi: “Nie mogę 
p atrzeć się n a  kury  i rzadko 
jem  drób” . K ara : 4 la ta  cięż­
kich robót.

Jad  węża kobry jes t po­
dobno^ skutecznym  środkiem  
przeciw paraliżow i dziecięce­
m u — tw ierdzą bakterio lo­
gowie uniw ersytetu  M iami na 
F lorydzie .

* Trzy Niemki w zachod­
nim  Berlinie wagi 132, 141 i 
150 kg. założyły klub tłu -  
ściochów, do którego mogą 
należeć ci, którzy ważą co- 
n a jm nlej 125 kg. Celem k lu­
bu jes t obrona przed wyśm ie­
waniem  przez chudych.

* Rząd A ustralii ORłoslł, iż 
jes t do objęcia posada leka­
rza n a  wysDle podbiegunowej 
H eard, dokąd wyjeżdża ek ­
spedycja naukow a. W arunki: 
roczny pobyt, wynagrodzenie 
£1.240, u trzym anie, m ieszka­
nie, ub ran ie  i papierosy. Nikt 
się nie  zgłosił.

* Do portu  nowojorskiego 
wszedł s ta tek  pasażerski, n a  
k tórym  oprócz ludzi były 4 
koty. Wlaéciciéle kotów za ­
płacili za przejazd każdego 
zwierzęcia po 5 dolarów plus 
zwrot kosztów specjalne.l die­
ty , jak  surowe ja ja , m leko i . 
befsztyki. Koty otrzym ywały 
lekarstw o przeciw chorobie 
m orskiej, tak ie  sam o jak  lu ­
dzie .

» W M ombasa zm arł Hadz 
H am dan, n a jstarszy  jakoby 
M urzyn w A fryce. Przeżył on 
rzekomo 125 la t .  Był żonaty 
4 razy . O statn ie  dziecko u- 
rodziio m u się, gdy m iał 109 
la t .  M iał doskonałą pamięć, 
w.szystkic zęby, mó.^ł chodzić, 
ale tylko n a  krótkie odległo­
ści. U skarżał się n a  slaby 
w zrok.

* W M alines w Belgii zało­
żono “K lub Kłam ców” . K aż­
dy z członków m usi kłam ać 
co n a jm n ięj przez trzy  m in u ­
ty  bez przerwy, nie pow ta­
rza jąc  się i nokogo nie obra­
żając.

D R . E . T E M P S K I - L e k a r z
PRAKTYKOWAŁ W SZPITALACH W POLSCE 

P rzyjm uje od godz. 8-ej do 12-ej i od 4-ej do 6-el 
KONSULTORIUM: FARMACIA GUAIRA,

RUA MARECHAL FLORIANO, 742 — TELEFON 675 
R ezydencja: Ulica 7 de Setem bro, 3230 — Telefon 677

B I U R O  A D W O K A C K I E
DR BRONISŁAW OSTOJA ROGUSKI, DR ZACARIAS 

EMILIANO SELEME i DR EDWARD 2ELAK 
/Załatwiają:— Sprawy cywilne, handlow e, krym inalne, ro> 
olnicze i nacjonalizacje, oraz przeprow adzają Inw entarze. 
’KAÇA ZACARIAS, 80 — piętro H I, sala 303 (Edifício João 
  Alfredo) — Telefon: 2174 — C U R I T I B A  ------

E S C R I T Ó R I O  T É C N I C O

J .  F I C I Ń S K I  -  I n ż y n i e r
lRl,HITEKTURA I BUDOWNICTWO — Poza Kurytybą przyj- 
n u je  pro jekty  oraz budowę kościołów, kolegiów i większych 
judynków  BIURO: RUA QUINZE DE NOVEMBRO, 266, 
ósme p iętro — Sala 82 -  EDIFÍCIO JOSE’ LOUREIRO.
—  TELEFON 350 — KURYTTBA — PARANA’ ------------

A  M O D E S T A
RUA JOSE’ BONIFÁCIO, 122 

Wielki wybór obuwia i materiałów łokciowych 
po cenacli bardzo niskich w składzie 

J A N A  G Ł O D Z  I Ń S K I E G O  
(od znanego waszego, który był w “Casa do Povo”)

A L B E R T O  NIGRO &  C IA .
Narzędzia dla Rolnictw a 1 W arsztatów.

Naczynia em aliow ane oraz artykuły  szklane. N a­
krycia, Leny dla a u t ciężarowych. Rury z żelaza lanego 
i galw anizowane. K afle, w anny, um ywalnie i szafy, 
zlewy oraz inne a rtyku ły  dla  in sta lac ji.

Dostawcy m ateria łów  dla  Szpitali i Kościcrfów, K o­
legiów i d la  różnycłi budowli Rządowycłi.

R U A  D R .  M U R I C t ,  4 1 9  
CAIXA POSTAL, 480

CURITIBA PARANA’

— M a t e r i a ł y  ł o k c i o w e  —
SBRZEDAŻ HURTOWNA I DETALICZNA

JOHNSSON & Cia.
Praça Qeneroso Marques, 26

CAIXA POSTA 286 — Adres Teiegr.: E D E M U N D O

TELEFON 2-S-2-7 — C U R I T I B A  
,------   M Ò W I  S I Ę  P O  P O L S K U  ---------

Casa de Saude S. FRAN C IS C O
r tl'A  SAO FRANCISCO, 147 - CURITIBA . Telefon 2061, 1043 
K o m p le tn ie  w y p o s a ż o n a  C h i r u rg ia  —  P o ło ż n ic tw o  — 
I n te r n o w a n a .  R a d io d e a g n o t ic o  —  R a d io te r a p ia .  

WSPÓŁPRACA WOLNA DLA WSZYSTKICH 
L E K A R Z Y

ODDZIAŁ DLA POŁOŻNIC I OPERACJI 
_  D O M  Z D R O W I A  —

Dr. P A C IO R N IK
N ow oczesny D e p a r ta m e n t  d ia  iec zen ia  c h o ró b  w e w n ę trz - 
nycii, że ia iii i w rzody n a  n o g ac li

RUA LOURENÇO PINTO, 83 — FONE 2067
C U R I T I B A     P A R A N A

MÓWI SIĘ PO POLSKU

* Policja w Den Heider w 
Holandii uprzedziła ludność, 
by nie jedzono lęróliliów. Zło­
dzieje skradli z miejscowego 
laboratorium  6 Itrólików, k tó ­
re otrzym ały zastrzyk serum  
rak a .

* W Niemczecii zauwazo- 
no zm niejszenie popytu na 
kiszoną kapustę . 70 procent 
kapusty  n a  polacli pod Mo- 
naclilum  nie zostało zebra­
ne.

* Prof. P iccard zapowie­
dział, że w najbliższym  czasie ' 
opuści się w kuli stalowej n a  i 
dno m orza w pobliżu wybrze- I

ży G recji. Zam ierza on osią­
gnąć głębokość 13.000 s tó p . 
Poprzednio opuścił się n a  
głębokość 9.000 stóp . W 
przyszłym roku zam ierza on 
opuścić się n a  dno A tlantyku 
n a  głębokość 20.000 stóp.

CASA dos PINTORES
RUA COMENDADOR ARAUJO 65-69; -  FONE 2694. W E R N E C K  & Cia U d a .  « K O C H l L l J U "KO  W Y  A I> B E S :

P O S T A Ł  3 4 7 M ów i Nię pu poiM ku
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Z P o  I- « K I 1 O P O I. 8 C K

T R A G I C Z N Y  J E S T  L O S  N A U C Z Y C I E L A  Wl P O L S C E
NEW YORK. (FEP) — Po­

niżej podajemy opowieść n a ­
uczyciela wiejsltlego, które­
mu ostatnio udało się wydo­
stać z ijraju:

■■Pośrednią przyczyną mo­
jej ucieczlii z Polski byio to, 
że żyłem w stanie ciągłego 
konfliktu wewnętrznego, nie 
umiejąc pogodzić swycli prze­
konań z tym, czego musiałem 
nauczać. Na lekcjach biolo­
gii, mówiąc do dzieci o po­
czątkach świata i życia na 
ziemi, musiałem wychodzić z 
założeń materiaUstycznych, a 
na lekcjach rellgll przedsta­

wiałem Im to według in te r­
pretacji katolickiej. Na twa- 
i-zach dzieci, które początko­
wo nie umiały zrozumieć tych 
sprzeczności, widziałem czę- 

' sto wyraz zdziw ienia. Później 
dzieci, którym  rodzice praw- 
dobod o b n 1 e wytłumaczyli 
przyczynę tej mojej niekon­
sekwencji, przestały się dzi­
wić 1 p y tać .

“Wielkim niesmakiem 1 o- 
burzenlem napełniały mnie 
nowe podręczniki szkolne, 
które mówiły o przodującej 
roli Rosji we wszystkich 
dziedzinach życia. Podręczni-

D L A C Z E G O
O D W O L A L I

New York, (FEP) — Wia­
domość podana oficjalnie z 
Warszawy w dniu 8-go sty­
cznia 1954 o przełożeniu I I-  
Kongresu PZPR z 16-go sty­
cznia na 10 m arca 1954 wzbu­
dziła powszecłine zaintereso­
wanie. Coś się musi psuć w 
państwie Bieruta i Rokossow­
skiego, skoro tak  poważna 
impreza jak II-Kongres rzą­
dzącej partii to ta litarnej 
(pierwszy, tzw. ‘Zjednocze­
niowy”, odbył się w grudniu 
1948) odwołana została n a ­
gle na 8 dni przed terminem. 
Nic podobnego nie zdarzyło 
się dotąd rządzącym p a r­
tiom komunistycznym. Od­
woływano nieraz zjazdy czy 
kongresy, ale na parę mie­
sięcy naprzód.

Przyczyn odwołania może 
być kilka. 1) Być może, że 
Moskwa nie ustaliła dotąd, 
kto m a być wybrany do 
władz centralnych, a kto zde­
gradowany. i dlatego odro­
czyła Kongres; 2) jest rów­
nież możliwe, że to  właśnie 
Bierut i Rokossowski odwo­
łali się do Moskwy, gdyż nie 
otrzymali na  czas instrukcji, 
a sami nie wiedzą co robić; 
3) nie jest też wykluczone, że 
spór w Partii między “odchy­
leniem lewackim”, a "odchy-

K O M U N I Ś C I
K O N G R E S

leniem p ra^co w y m ” za­
ostrzył się do tego stopnia, 
że Kongres mógł zakończyć 
się kom prom itacją (wsprom- 
nieć tu  należy, że o tych 
sporach mówił Bierut n a  IX 
Plenum Centralnego Kom ite­
tu  PZPR w październiku 
1953); 4 a wreszcie, możliwe 
jest także, że n a  zbliżającej 
się konferencji czterech m i­
nistrów spraw zagranicznych 
Wielkich Mocarstw strona 
s o w i e c k a  p o s t a w i ł a  
wniosek o zaproszenie i wy­
słuchanie delegacji reżymu 
warszawskiego. Na tak i o- 
brót sytuacji wskazują żą­
dania wysuwane przez reżym 
wschodnlo-niemiecki, by go 
dopuszczono do głosu na 
konferencji. .

ki z jednej! strony, z drugiej 
zaś Instrukcje otrzymywaiie 
na  konferencjach nauczyciel­
skich uświadomiły mi, że n a ­
uczanie szkolne m a Jeden je ­
dyny cel: wychowanie dzieci 
n a  komunlstói». obserwowa­
łem jednak, że dzieci in ­
stynktownie nienawidziły 
wszystkiego, co rosyjskie, tak, 
że nie wierzyły naw et w rze­
czy które objektywnle m o­
żna by było uznać w Rosji za 
dobre. Cieszyło m nie to, ale 
równocześnie obawiałem  się, 
aby tego nie okazać, aby nie 
popaść w konfllEt z w ładza­
mi szkolnymi, lub nie dostać 
się do więzienia.

"Żądano ode mnie, abym 
b rał udział we wszelkiego ro­
dzaju Im prezach p ropagan­
dowych i abym wychwalał 
wszystkie plany 1 poczynania 
rządowe. Większa część lud­
ności rozum iała, że działam  
pod przymusem, niektórzy 
Jednak odnosili się do m nie 
z nieufnością. Sum ienie nie 
pozwalało mi wykonywać 
wszystkich narzuconych ml, 
niezgodnych z moimi prze­
konaniam i obowiązków, co 
podkopało m ają  opinię u 
władz szkolnych.

■‘Do tych wewnętrznych 
konfliktów dochodziły jeszcze 
k łapaty finansowe. Pensja  
m oja, łącznie z tym, co otrzy­
mywałem za nauczanie a n a l­
fabetów, wynosiła 700 zt. 
m iesięcznie. Z wielką tylko 
trudnością udało ml się zdo­
być pokój wielkości 2x3 m e­
try . Przydziału n a  opal nie 
miałem, bo w karto tece spół­
dzielni produkcyjnej figuro­

wałem Jako bezrolny. G oto­
wać sobie m usiałem  sam, a  z 
zakupem  produktów  żywno­
ściowych m iałem  wielkie 
tru d n o śc i. Po niektóre  z n ich  
m usiałem  chodzić do m iejsca 
oddalonego o 3 km . Często 
nie m ogłem dostać świec, co 
uniemożliwiało ml p racę 1 
czytanie wieczorami. Byłem 
skazany n a  sam otność 1 n ie ­
ufność ludzka, nie uczestni­
czyłem w żadnego rodzaju  
rozryw kach. W m iędzyczasie 
n a  jednym  z zebrań p a r ty j­
nych udzielono m l " p ^ y ja -  
clelsklej rady", abym  zSprze- 
s ta ł lekcji rellgll.

“T rudno m l było znosić 
dłużej tak ie  życie, pełne 
kłam stw a 1 trudności m a te ­
rialnych, więc mimo zam iło­
w ania do pracy  nauczyciel­
skiej postanow iłem  z niej 
zrezygnow ać. Złożyłem poda­
nie o zwolnienie, ale kiedy 
moje pierwsze podanie, jak  i 
następne, sku tku  nie odnio­
sły, zrozum iałem, że n ie  uda 
mi się zaprzestać p racy  w 
sposób legalny: zacząłem
wykładać na lekcjach  nie 
według przepisów kom unisty­
cznych, ale zgodnie z założe­
niam i katolicyzm u. O trzy­
m ałem  od Inspektora  upom ­
nienie, ale z pracy m nie  nie 
zwolniono. W tedy, korzysta­
jąc  z krótkiego urlopu, wyje­
chałem  w okolice Zakopane­
go 1 do pracy  s tam tąd  nie 
wróciłem. Kiedy jed en  z 
przyjaciół ostrzegał m nie, że 
wydano zarządzenie u sta le ­
n ia  m iejsca mego pobytu, 
zdecydowałem się n a  ucie­
czkę z k ra ju .

POLSKA NA TRZECIM MIEJSCU 
W PROPAGANDZIE RADIOWEJ

New York, (FEP) — We­
dług ekspertów am erykań­
skich w roku 1952 radiostacje 
polskie poświęcały audycjom 
zagranicznym, w językach 
obcych. 72 godziny 7 m inut 
tygodniowo. W roku 1953

Reżim rozbudowuje kołchozy
Kraków, (IC) — Mimo 

czteroletniego jak  najgor­
szego doświadczenia z wyni­
kami kolektywizacji P o W  
reżym nie zaprzestaje dalszej 
rozbudowy kołchozów. Jak  do 
tychczas akcja ta  spowodowa 
ła jedynie zastój w rozwoju 
rolnictwa polskiego. Kołcho­
zy — mimo całej pomocy re 
żymu — z trudem  wypełnia­
ją  swe zadania. Równocześ­
nie jednak indywidualni 
chłopi pozbawieni są jakiej­
kolwiek pomocy ze strony 
państwa, a każdy lepiej go­
spodarujący chłop uznany 
jest za “kułaka” i gnębiony 
wysokimi podatkami, dosta­
wami i karami. Ma io  oczy­
wiście jak najgorszy skutek 
na produkcję rolniczą

Na ostatnim  i x  Plenum 
w październiku 

1953 roku komuniści musieli 
przyznać, że rolnictwo w 
Polsce nie rozwija się i te  
Í P Í 5  P*'zyjść z pomocą in­
dywidualnym chłopom, s ta ­
nowiącym jeszcze « tale  głów- 
ną masę rolniczą w obecnej 
Polsce. Około 80 procent zie- 
ml orne] należy do prywat­
nych gospodarstw. Komuniś­
ci w Polsce nie chcą jednak 
z r o z u m i e ć  konieczności 
wstrzymania kolchozacji 1 
dalej z uporem rozbudowu 
ją  kolektywizację. Obecnie, 
kiedy zakonczone zostały 
prace w polu, przystaoiono 
do tworzenia nowych kołcho- 
zow. w  teren wysłano spe­
cjalne grupy agitacyjne, któ- 
rę s ta ra ją  się nakłaniać chło­
pów do wstępowania czy też 
zakładania nowych “spół­
dzielni produkcyjnych”. Na 
terenie Wielkopolski zorga­
nizować miano od 1 pażdzier 
nlka do 10 grudnia 1953 ro­
ku 44 nowe kołchozy. Po­
nadto przez n  miesięcy ro­
ku 1953 miało przystąpić na 
tym terenie około 2 tysiące 
cłiłopów do istniejących 
^ołdzlelnl. w  województwie 
bydgoskim w okresie jesie­
ni utworzyć m iano 34 nowe 
kc4ch-łzy 1 przyjąć około 
4.200 chłopów do 'Istn ie ją­
cych Już spółdzelnl. Podob­
nie w województwie wrocław 
skim, szczecińskim, a  także 
w województwie łódzkim.

Kołchozy zakładane są 
przede wszystkim na terenie 
ziem zachodnich, tam  gdzie 
osiedleńcy są najm niej przy-

wiązani do swej gospodarki, 
oraz na terenie Wielkopolski 
i Pomorza, gdzie było'stosun­
kowo dużo m ajątków  ponie­
mieckich, rozpatrcelowanych 
po ostatniej wojnie. N ato­
m iast w Polsce centralnej i 
obecnej wschodniej kołcho­
zy objęły dotąd zaledwie kil 
ka procent ogółu gospodarstw 
wiejskich. W całej Polsce 
kołchozy posiadają jedynie 
6,5 procent ziemi uprawnej. 
Ponadto 11,9 procent ziemi 
uprawnej znajduje się w po­
siadaniu sowchozów. nazy­
wanych w Polsce Państw o­
wymi Gospodarstwami Rol­
nymi — GPR-ami.

zwiększono czas nadaw ania  
do 316 godzin 16 m in u t ty ­
godniowo. co stanow i 22% te ­
go ty p u  audycji nadaw anych 
przez wszystkie k ra je  blo­
ku sowieckiego. Od roku 1948 
Polska, która  znajdow ała się 
wtedy n a  38 m iejscu, wyko­
na ła  olbrzymi skok, w ydosta­
jąc  się na m iejsce trzecie w 
ekali światowej, a  pierwsze 
w obrębie bloku sowieckiego 
w statystyce godzin poświę­
conych audycjom  propagan- 
dow3rm zagranicą w języ­
kach obcych. M. in . W ar­
szawa n ad a je  zagranicę po 
angielsku francusku, wszedz- 
ku. duńsku, serbsku, a n a ­
wet po żydowsku (żargonie), 
i n a tu ra ln ie  po polsku.

ÍW roku ub;iegłym Rosja 
podpisała dodatkowe ninowy 
z zależnymi od komunizmu 
k rajam i fz Polską 6 wrześ­
nia 1953). Na podstawie tych 
umów: C entra la  R adia So­
wieckiego w Moskwie nadal 
przygotowuje program y w ła­
sne dla krajów  ujarzm ionych 
w ich językach, lecz zam iast

nadaw ać -je z Moskwy, jak  
dotąd, przekazuje je  do n a ­
daw ania  z każdej rad iostac ji 
satelickiej. W te n  sposób te 
audycje moskiewskie są  le ­
piej słyszane w k ra ju  odbio­
ru. Trzeba dodać, że w roku 
1951 k raje  Europy W schod­
niej zaprzestały  wym iany a - 
udycji radiow ych między so­
bą, a  tym  sam ym  zwolniło 
się miejsije i czas n a  rozbu­
dowanie program ów przezna­
czonych zagranicę oraz pro ­
gramów z Moskwy. Audycje 
zagraniczne n adaw ane są z 
Europy W schodniej do' k ra ­
jów Europy Zachodniej, B lis­
kiego W schodu, oraz Ameryki 
Północnej. Tylko Czechosło­
w acja i W ęgry n a d a ją  do A- 
m eryki Łacińskiej.

Należy sobie uświadomić, że 
tak ie  wyróżnienie W arsza­
wy przez Moskwę n ie  służy 
interesom  polskim, lecz p rze­
ciwnie kosztuje Polskę wiele 
w pienądzu. czasie, sprzęcie 
technicznym , energii e lek try­
cznej oraz rep u tac ji m iędzy­
narodowej.

W YZYSK K O B IET  1 M L O D Z I E Í Y  W F A B R Y K A C H
Kraków, (IC) W Polsce

słyszy się coraz większe i 
powszechniejsze narzekania  
na  stra-szUwy wyzysk sił ludz­
kich w fabrykach reżymo­
wych. Nawet prasa  kom uni­
styczna nie ta i Już ciężkich 
warunków pracy w zakła­
dach przemysłowych. S ytu­
acja sta je  się tym  tru d n ie j­
sza, że nic nie zapowiada, by 
komuniści przygotowywali 
polepszenie sytuacji.

Najbardziej cierpią z po­
wodu ciężkich warunków pra  
cy kobiety oraz młodzież. 
Nawet, prawo reżymowe za­

kazuje pracy nocnej młodo­
cianych oraz ogranicza czas 
ich pracy do siedmiu godzin 
dziennie. Prawo to nie jest 
wykonywane. W wytwór­
niach  m aszyn w Andrycho­
wie, w odlewniach krakow ­
skich, w przędzalniach łódz­
kich, w stalow niach warszaw­
skich młodzież pracuje  osiem 
godzin tak  w .dzień jak  i w 
nocy. Kobiety p racu ją  czę­
sto po dwanaście godzin na 
dobę.

W arunki bezpieczeństwa 
pracy w fabrykach reżymo- 
wych nie są zupełnie zacho-

Upada zdrowotność Stolicy
Warszawa, (IC) — Dzien­

nik proreżymowych katoli­
ków “Słowo Powszechne” o- 
głoslł ostatnio krytyczny a r­
tykuł na  tem at zdrowotnoś­
ci Warszawy. Z artykułu te ­
go poraź pierwszy dowiadu­
jemy się szczegółów, o któ- 

‘*“ '“ >oale wie ludność 
Warszawy. A mianowicie, że 
w Warszawie dotychczas n ie ­
m a szpitala wojewódzkiego, 
ze od dawna budujące się 
szpitale nigdy nie są ukoń­
czone, że w województwie 
warszawskim istn ieją dalej 
“szpitale jednoosobowe", na- 
przykład w Nadarzynie 1 w 
W yrcfębach. Szpitale takie 
są anachronizm em  i wcale 
nie zasługują na  nazwę szpi­
tali. Z atrudniają  jednego 
felczera, nie mającego p ra ­

wie ãadnego przygotowania 
medycznego.

Gazeta stwierdza, że warun 
ki san ita rne  w W arsząwle 
są nadal opłakane, chociaż 
czystość sklepów poprawiła 
się nieco. Brak jest nada l 
wszelkich lekarstw , a  władze 
państwowe nie mogą sobie 
nigdy poradzić z epidemiami, 
wybuchającym i regularnie z 
wielką siłą. Ze względu na 
ogólne niedożywienie, epide­
mie te  s ta ją  z roku n a  rok 
coraz groźniejsze. Na wszy­
stkie bolączki zdrowotne 
Warszawy, p a rtia  m a jedną 
odpowledii: zjazdy i zebra­
nia, które nigdy nie dopro­
wadzą do niczego, albo też 
przysyłanie chorych z jednej 
insty tucji do drugiej.

wywane. Ciężkie wypadki są 
n a  porządku dziennym . K o­
biety za tru d n ian e  są w tak ich  
działach, w których  nie po­
winny pracować. N aprzykład 
fabryka sztucznych włókien 
za tru d n ia  kobiety w Gorzo­
wie w zakładowej straży  o- 
gniowej. Poprzednie in s tru ­
kcje ograniczały z a tru d n ie ­
nie kobiet w straży ogniowej. 
Nowe instrukcje  polecają za ­
trudn ian ie  kobiet “z powodu 
braku sił m ęskich”. Powodem 
pracy kobiet w fab rykach  są 
n iew ystarczające n a  u trzy ­
m anie rodziny zarobki, jakie 
ojcowie rodzin przynoszą do 
domu. D orabiają  kobiety w 
bardzo ciężkich w arunkach.

Polsko-A rgentyńska 

Umowa Handlowa
WARSZAWA, (IC) — W 

połowie grudnia  1953 delega­
c ja  handlow a Polski, przeby 
w ająca w Południowej Ame­
ryce, usta liła  w arunki eks­
p ortu  1 Im portu Polski z Ar­
gentyny w wysokości 20 m i­
lionów dolarów. Umowa prze­
widuje dostarczenie przez 
Polskę do Argentyny węgla 
cem entu, szkła, tarcicy  1 in ­
nych m ateriałów . Argentyna 
zas dostarczy Polsce skór 
wełny i garbników. T ran sak ­
c ja  wskazuje, że Polska n a ­
staw ia się w pewnej mierze 
n a  produkcję konsum pcyjną

Nie wszyscy biskupi
ZŁOŻYLI PRZYSIÇGÇ

BERN SZWAJCARSKI, (I-  
C) _  W iadomości, n ad ch o ­
dzące z Polski, w ykazują, ze 
o s ta tn ia  przysięga, narzuco­
n a  przez reżim  warszaw ski 
biskupom  polskim , była  nie  
ty lko  w ym uszona, ale również 
i to, że pom im o te rro ru  nie  
wielu biskupów złożyło tej 
przysięgi. Cała cerem onia 
była z góry przygotow ana 
przez reżim  w arszaw ski, w łą­
cznie z tekstem  przysięgi i 
p rzem ów ieniam i. Opis cere­
m onii oraz teksty  przem ó­
wień rozesłano do am basad  
reżym owych już kilka d n i n a ­
przód, celem  zrob ien ia  jak -  
najw iększej propagandy. Na 
trzy dni przed cerem onią  po­
licyjne sam ochody zabierały  
biskupów 1 w lkarluszów k a ­
p itu lnych  n a  “k onferenc je” i 
przesłuchy w u rzędach  poli­
cy jnych. . .

Jed n ak  w d n iu  złożenia 
przesięgl bardzo m ała  liczba 
biskupów zjaw iła  się w W ar­

szaw ie do tego stoprUa. że w 
osta tn ie j chwili nie pozwolo­
no fo tografom  n a  robienie 
zdjęć z cerem onii, nie dopu- 
.szczono reporterów  1 ogłoszo­
no  jed y n ie  o fic ja ln ą  wersję 
reżim ow ą o przebiegu cere­
m onii sk ła d a n ia  przysięgi. 
Nie je s t w iadom e, co się dzla. 
ło za  m u ram i komisariatów 
policy jnych, gdzie przesłu­
chiw ano biskupów, ani też 
n ie  są  do tąd  znane rodzaje 
p resji, jak ie  w yw arto na bi­
skupów K lepacza 1 Choro- 
m ańskiego, k tórzy złożyli 
przysięgę. Jed n o  wydaje się 
pew ne, że cerem onia składa­
n ia  przysięgi, rozreklam owa­
n a  przez a g en tu ry  reżimowe 
za g ran icą , m ia ła  n a  celu u- 
spokojenle zagranicznej opi­
n ii i za trzym an ie  dalszej ak­
c ji p ro te s ta c y jn e j. Natomiast 
w sam ej Polsce kom unisty­
czna p rasa  poświęca te j spra­
wie bardzo  niew iele m iejsca.

MOSKWA NIEZADOWOLONA
z  DRUKARZY POLSKICH

WARSZAWA, (IC) — W ła­
dze kom unistyczne w Mo- 
sTiwle s ą  w yraźnie niezado­
wolone z p racy  działu d ru ­
karskiego wydawniczego *1 
księgarskiego w P o lsc e . K o n ­
tro lerzy  sowieccy zarzu ca ją

AMBASADOR POLSKI 
U OJCA ŚW

Rzym, (IC) — A udiencje 
noworoczne K orpusu  Dyplo­
m atycznego rozpoczęły się 
zaraz  po św iętach. Pierwszy 
— jak  zwykle — zosta ł ijrzy- 
ję ty  dziekan  K oit5Usu, ariiba- 
sador Rzeczypospolitej P o l­
skiej, K azim ierz Papée w raz 
z członkam i am basady  — w 
dniu  26 grudnia .

Papież p rzy ją ł życzenia 
noworoczne, złożone w Im ie­
n iu  P rezyden ta  Rzeczypospo­
litej 1 Narodu polskiego, z a ­
pytyw ał z ojcowską trosk li­
wością o stosunki w Polsce 
obecnej 1 udzielił swego B ło­
gosław ieństw a A postolskie­
go.

reżim ow ym  kom órkom  niski 
poziom ' graficzny wydaw­
nictw , n leporządne w ykona­
nie, złe opraw y, wadliwy wy­
bór drukow anych  książek.

Ja k  zwykle z tak ich  wypad­
k ach  bywa, do W arszawy zje­
c h a ła  sp e c ja ln a  kom isja so­
w iecka. N akazano czystkę w 
a p a rac ie  kierowniczym  tego 
d z ia łu . Równocześnie zaś 
wyznaczono nowe kierowni­
ctw o. Z anim  członkowie tego 
kierow nictw a obejm ą w peł­
n i sw oje funkcje , m uszą wy­
jech ać  n a  przeszkolenie do 
M oskwy. W ty ch  d n iach  wy­
jazd  te n  n a s tą p ił. W yjecha­
ła  16 osobowa “delegacja” 
C en tra ln eg o  Urzędu W ydaw­
nictw , P rzem ysłu  G raficzne­
go 1 K sięgars tw a. Nadzoruje 
“de legac ję” po litru k  Leon 
Bielski.

ZMARŁ KS, PRAŁAT 
S K A L S K I  

WARSZAWA, (IC) — W 
B iałym stoku zm arł Ks. P ra ­
ła t  Teofil SKALSKI, o s ta tn i 
ad m in is tra to r  diecezji ż y ­
tom iersk iej. Z chw ilą opu­
szczenia dlec. ży tom iersk iej 
przez Ks. B iskupa Dubow- 
skiego po rew olucji bolsze­
wickiej, pozostał n a  te re n a c h  
rosyjskich Ks. Skalski i zà - 
r z ą ^ a ł  olbrzym ią d iecezją. 
W dniu  9 lis topada  1922 r .  
m ianow any zosta ł p ra ła tem  
O jca ŚW. Dopiero jed n a k  w 
m aju  1926 został m ianow any 
oficjalnie ad m in istra to rem  
tej diecezji. Ju ż  jed n a k  w 
czerwcu tego roku został a re ­
sztow any, osadzony w więzie­
niu, a we wrześniu 1932 w yg­
n an y  , O dtąd przebyw ał w 
Polsce n a  p a ra fii pod B ia ­
łym stoku .

Handel
polsko-egipski
WARSZAWA, (IC) — W 

d n iu  15 grudn ia , po tyg o d n io ­
wym pobycie w W arszawie, 
opuściła Polskę eg ipska dele­
g ac ja  gospodarcza. D elega­
c ja  t a  przeprow adzała  rozm o­
wy w W ai'szawie n a  tem a t 
“możliwości znacznego roz­
szerzenia polsko - egipskiej 
w ym iany h an d lo w ej” . Roz­
m owy zostały  zakończone i 
m a ją  być kon tynuow ane w 
najbliższym  czasie w celu o- 
siągnlęcia  “k o nkretnego  po­
rozum ien ia" .

W W arszaw ie doszło Jedy­
n ie  do w stępnej w ym iany Ust 
towarów , k tó re  m ogłyby być 
eksportow ane z Polski do E- 
g lp tu , jak  tab o r  kolejowy, 
ciągnik i, ob rab ia rk i i sam o­
chody ciężarow e — oraz im- 
p ortow ane’z E g ip tu  do Polski 
baw ełna i len, ru d a  żelazna, 
chrom ow a i fosforyty.

Z A P O W IE D Ź  R E F O R M
W SZKOLE ŚREDNIEJ

W arszawa, aC) — W dniu  
n  g ru d n ia  1953 roku zak o ń ­
czyła się trzydniow a ko n fe­
ren c ja  naukow a w Akadem ii 
nauk  w W arszawie, “poświę­
cona zagadnieniom  k sz ta łce­
n ia  ogólnego”. K o n feren c ja  
zwtrfana zo sta ła  w związku 
z p racam i “n ad  refo rm ą  p ro ­
gram u nauczan ia  w szkole 
średniej ogólnokszta łcącej” . 
Nowe program y n au czan ia  w 
szkołach średn ich  wejść m a ­
ją  w życie za  dw a la ta , z 
początkiem  nowej pięciolatki.

P ro p ag an d a  reżym owa nie  
w^(jawla naraz le , w jak im  
kierunku p ó jdą  te -zm ian y . 
Uczestnicy k onferenc ji “wy­
razili p rzekonanie, że pogłę­
bienie p racy  dydaktycznej w 
szkole s tan ie  się jednym  z 
w ażnych czynników k sz ta ł­
cenia  socjalistycznej św iado­
mości m łodzieży 1 podstaw  lei 
naukowego poglądu n a  św la f  
J e st rzeczą oczywistą, że 
zm iany w p ro g ram ach  n a u ­
czan ia  w szkole średnie! 
przew idyw ane są głównie 
tym  celu, by zapew nić iak  
na jbardz ie j skuteczne s o J le -  
tjzow an ie  m łodzley polsklei 

'^eżym chw ali się 
knim io  proces przesz- 
u rSJ ^^“ wego nauczycie- 

planów  rea li­
zacji nauczan ia  o dwa la ta

wskazywałoby jednak , że do­
tą d  jeszcze nauczyciele nie 
są  w zupełniości przerobieni 

-n a  k om unistyczną modłę.

WYSTAWA K S I42K 1 Z NfK- 
MIEC WSCHODNICH

Warszawa> (IC) — W po­
łowie g ru d n ia  o tw arta  zo­
s ta ła  w klubie m iędzynaro­
dowej p rasy  i książki w 
W arszaw ie w ystaw a P- t. 
“K siążka N iem ieckiej R epub­
liki D em okratycznej”. Na 
w ystaw ie te j — poza książka­
m i n iem ieckim i. głównie 
’̂współcriesnym i’ > czyU ko­

m unistycznym i, zg:romadzono 
rów nież p rzekłady z jęz>'ka 
polskiego n a  niem iecki, m.in. 
dzieła Orzeszkowej, Sienkie­
wicza, Żerom skiego, Broniew­
skiego, A ndrzejew sk i e g o, 
B roszkiewicza, Pytlakow skle- 
go. S tryjskow skiego, ścibor- 
nickńego. Poza trzem a p ier­
wszymi au to ram i, resz ta  to 
au to rzy  kom unistyczni.

U w ejścia n a  w ystaw ę wi­
si olbrzym i p lak a t, n a  któ-^ 
rym  w ypisano słow a premie-* 
r a  Niemiec wscłiodm cli, Gro- 
tew ołiia: “K siążki te  są  wy­
słań cam i pokoju  i p rzyjaźni 
d la  n aro d u  polskiego, k tó re ­
go l ite ra tu ra  daw n a i współ­
czesna b liska je s t narodow i
n iem ieck iem u” .


